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W KAMPANII WYBORCZEJ

S Z Y B K O  z b liż a  się dz ie ń  w y b o ró w . Poza n a m i w y s u w a ­
n ie  k a n d y d a tó w  do ra d  —  e tap  k a m p a h ii w y b o rc z e j, k tó ­
r y  p o b u d z ił a k ty w n o ś ć  ty s ię c y ' o b y w a te li,  a szczegó ln ie  

g łę b oko  p o ru s z y ł w ieś.
J a k ie  są dalsze zadania?
M u s im y  w zm a cn ia ć  te m p e ra tu rę  p rze d w yb o rczą , d o c ie ra ć  do  

w s z y s tk ic h  ś ro d o w is k  lu d n o śc i, pobudzać in ic ja ty w ę  lu d z i p ra ­
cy, na t rw a łe  w iązać  m asy z ra d a m i. M ożna  to  u c z y n ić  n ie  
in a cze j, ja k  ty lk o  p rzez dalsze, coraz b a rd z ie j p e łn e  i  w szech­
s tro n n e  z b liż e n ie  te m a ty k i ra d  do  każdego  w y b o rc y .

T e m a ty k a  ra d  je s t n ie m a l ta k  bogata , ja k  bogate je s t p u l­
su jące  w o k ó ł nas życie . W y s ta rc z y  w y m ie n ić  s p ra w y  ro ln ic tw a , 
p rz e m y s łu  d ro b n e g o , o ś w ia ty  i  k u l tu r y ,  z d ro w ia  i  g o sp o d a rk i 
k o m u n a ln e j, b y  s tw ie rd z ić , że p rzec ież  codz ienn ie  s ty k a m y  s ię  
z d z ia ła ln o śc ią  bezpośredn io  k ie ro w a n ą  czy też na d zo ro w a n ą  
p rze z  naszą ra d ę  na rodow ą .

M ó w ić  z1 w y b o rc a m i o ty c h  sp ra w a ch  oznacza u k a z y w a ć  im  
tre ść  p ra c y  rad . S tąd  ju ż  n ie d a le k o  do w y ja ś n ie n ia , ja k ie  za­
d a n ia  s taną p rzed  n o w y m i ra d n y m i, ja k a  je s t ro la  ses ji ra d y  
i  s ta ły c h  k o m is ji,  ja k a  is tn ie je  zależność p re z y d iu m , a p a ra tu  
w y ko n a w cze g o  i p rz e d s ię b io rs tw  od ra d y .

Na k im  spoczyw a od p o w ie d z ia ln o ść  za p rz e d s ta w ia n ie  ty c h  
s p ra w  w  sposób ja sn y , p o p a rty  p rz y k ła d a m i i  z ro z u m ia ły  d la  
n a jsze rszych  rzesz w y b o rc ó w ?

T ru d n o  o lu d z i b a rd z ie j z n a ją cych  p ro b le m a ty k ę  ra d  n a ­
ro d o w y c h  i  zadania , ja k ie  p rze d  n im i s to ją , lu d z i u m ie ją c y c h  
pokazać na p rz y k ła d a c h  w p ły w  w y k o n a n ia  ty c h  zadań na co­
d z ie n n e  życ ie  mas, od w ie lo ty s ię c z n e j rzeszy do tychczaso ­
w y c h  d z ia ła czy  ra d  —  c z ło n k ó w  p re z y d ió w , ra d n y c h  i  cz łon ­
k ó w  k o m is ji ra d , k ie ro w n ik ó w  w y d z ia łó w  i  za rządów , l ic z n y c h  
ju ż  dz iś  z d o ln y c h  i  o d d a n ych  s p ra w ie  lu d u  p ra c o w n ik ó w  
a p a ra tu  rad . D la te g o  też na n ic h  spoczyw a w ie lk i  o b o w ią ze k : 
zdaw ać lu d n ośc i sp ra w ę  z p ra cy  rad .

N ie  c z y n il i  tego w  d o s ta te czn ym  s to p n iu  dz ia łacze  ra d  w  pow . 
g ra je w s k im . Ś w ia d czy  o ty m  choćby  p rze b ie g  ze b ra n ia  g ro ­
m a d zk ie g o  w  W ąsoszu. R e fe ra t n ie  m ó w ił ta m  o sp ra w a ch  b l i ­
s k ic h  m ieszkańcom  g ro m a d y , n ie  p ró b o w a ł k ry ty c z n ie  ocen ić  
d o tych cza so w e j .d z ia ła ln o śc i P re z y d iu m  G R N . N a d o m ia r  z|ego 
ta k  w ażną  sp ra w ę  ja k  w y s u w a n ie  k a n d y d a tó w  dó g ro m a d z ­
k ie j  ra d y  n a ro d o w e j poprzedzono  w  W ąsoszu w y b o ra m i do k o ­
m ite tu  ro d z ic ie ls k ie g o . N ic  p rz e to  d z iw nego , że w  te j s y tu a c ji 
z e b ra n ie  n ie  s ta ło  się w a ż n y m  w y d a rz e n ie m  p o lity c z n y m . T y l ­
k o  d w ie  osoby z a b ra ły  g łos w  d y s k u s ji, a pod  adresem  p rz y ­
sz łe j ra d y  n ie  p a d ły  żadne za lecenia .
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T a k ie  ze b ra n ie  i  ta k ie  re fe ro w a n ie  za m ia s t 
zb liża ć  m asy p ra cu ją ce  do te re n o w y c h  o rg a n ó w  
w ła d z y  lu d o w e j, za m ia s t podnos ić  ic h  św ia d o ­
m ość, odg radza  m asy od ra d  lo d o w a tą  śc ianą 
m ilc z e n ia . A  p rzec ież  w y s ta rc z y  m ó w ić  o sp ra ­
w a c h  codz ienne j d z ia ła ln o śc i ra d  —  o r o ln i ­
c tw ie , gospodarce k o m u n a ln e j, p ra c y  s łu ż b y  
z d ro w ia  itd ., b y  w y w o ła ć  szczere i  g łę b o k ie  za­
in te re s o w a n ie  w y b o rc ó w , b y  uzyskać od n ic h  
n a jc e n n ie js z e  k ry ty c z n e  u w a g i, w n io s k i, n a ka ­
zy-

W ła ś n ie  w  ty m  ce lu  p re z y d ia  ra d  p o w in n y  
ja k  n a jb a rd z ie j pom agać k a n d y d a to m  na ra d ­
n y c h , za zn a ja m ia ją c  ich  ze s p ra w a m i is to tn y ­
m i d la  m ieszkańców  ic h  o k rę g u  w yb o rczego . 
W ie lu  k a n d y d a tó w , to  lu d z ie  n ie  zn a ją cy  p ro b ­
le m a ty k i ra d  n a ro d o w ych . T rzeba , b y  m ó w il i  
o n i z w y b o rc a m i o sp raw ach , k tó re  zn a ją  
z p ra c y  za w o d ow e j, ze s ty k a n ia  się z zagadn ie ­
n ia m i sp o łe cznym i w  p ra c y  ró ż n y c h  o rg a n iza ­
c j i .  Jedno  je s t n ie w ą tp liw e  —  ro zm o w a  z w y ­
b o rc a m i m us i b y ć  bezpośredn ia  i serdeczna. 
M a sy  podpow iedzą  w ów czas k a n d y d a to m , is to t­
n e  s p ra w y  te re n u , n a jw a żn ie jsze  d la  lu d z i 
p ra c y . N a  s p o tka n ia  z w y b o rc a m i n a le ży  d e le ­
gow ać d z ia ła czy  rad , k tó rz y ' p o w in n i zdaw ać 
lu d o w i sp raw ę  z d o tychczasow e j p ra c y  rad  na­
ro d o w y c h , zdobyw ać  k a p ita ł za u fa n ia  d la  o rga ­
n ó w  w ła d z y  lu d o w e j.

T a m , gdz ie  re fe ro w a n o  na zeb ra n ia ch  s p ra w y  
lu d z io m  b lis k ie , ro z w in ę ła  się gospodarska d y ­
s k u s ja , w y s u n ię to  cenne w n io s k i.

—  U  nas n a jp iln ie js z ą  sp ra w ą  je s t p o d n ie ­
s ie n ie  w y d a jn o ś c i z ie m i —  s tw ie rd z ił Szczepan 
K o ś c iu c h  na z e b ra n iu  p o św ię co n ym  w y s u w a ­
n iu  k a n d y d a tó w  do G ro m a d z k ie j R a d y  N a ro ­
d o w e j w  P o łiczn ie , w o j. k ie le c k ie .

S łu szn ie  m ó w ił ob. K o śc iu ch , s łuszne b y ły  
p o s ta n o w ie n ia  c h ło p ó w -z  te jże  g ro m a d y :

—  Z o b o w ią z u je m y  was, k a n d y d a c i do R a d y  
G ro m a d z k ie j, żebyście  p rzede  w s z y s tk im  z a tro ­
szczy li się o o d w o d n ie n ie  łą k  i  p a s tw is k  p rzez  
p rz e k o p a n ie  3 k m  ro w u  na g ru n ta c h  la só w  
p a ń s tw o w y c h . M y  o czyśc im y  ro w y  na naszych  
g ro m a d z k ic h  te re n a ch  i  pom ożem y w y k o p a ć  
ró w  p rzez las... W s z ys tk ie  o b o ry  i c h le w y  w y ­
b ie lim y ,  żeby żadne c h o ro b y  n ie  cze p ia ły  się 
naszego in w e n ta rza ...

L u d z ie  p ra c y  na  ty s ią c a c h , zeb rań  d a li ju ż  
tw a rd y  w y ra z  w o li pod n ie s ie n ia  g o sp o d a rk i te ­
re n o w e j, szybszego ro z w ija n ia  o ś w ia ty  i  k u l ­
t u r y  o raz ro z b u d o w y w a n ia  u rządzeń  s o c ja l­
n y c h . T rzeba  pom óc m asom  w  b e zzw ło czn ym  
w c ie la n iu  s łó w  w  czyn . M ożna  to  za p e w n ić  
ty lk o  p rzez po lepszen ie  p ra c y  ra d  i  ic h  apa ra ­
tu  w yko n a w cze g o .

‘ D la te g o  ba rdzo  słuszne b y ło  p o s ta w ie n ie  na 
p o rz ą d k u  d z ie n n y m  ses ji W o j.R N  w  O ls z ty n ie  
o ce n y  do tych cza so w e j d z ia ła ln o śc i ra d  n a ro d o ­
w y c h  i  ic h  zadań w  o k re s ie  p rz e d w y b o rc z y m  
w  ś w ie t le  re a liz a c ji p ro g ra m u  F ro n tu  N a ro d o ­
w ego.

N ie  s p rz y ja  n a to m ia s t te m u  d o tą d  s p o ty k a ­
ne  o d ry w a n ie  codz ienne j p ra c y  ra d  od k a m ­
p a n ii w yborcze j-, n ie u m ie ję tn o ś ć  w y k o rz y s ty ­
w a n ia  w ie lk ie g o  w z ro s tu  a k ty w n o ś c i i  in ic ja ty ­
w y  m as d la  szybszego w y k o n a n ia  zadań  w y ­
n ik a ją c y c h  z I I  Z ja z d u  P Z P R  —  podnoszen ia  
s to p y  ż y c io w e j. Ś w iadczą  o ty m  choćby  po­
rz ą d k i d z ienne  ses ji W o j.R N  w  K ra k o w ie  i  S ta - 
l in o g ro d z ie , w  k tó ry c h  n ie  p rz e w id z ia n o  n a w e t 
in fo rm a c ji  o p rze b ie g u  k a m p a n ii w y b o rc z e j 
i  zadan iach  a k ty w u  rad . A  p rzec ież  ta k a  in ­
fo rm a c ja , to  pods taw a  d y s k u s ji,  g łębszego za­
s ta n o w ie n ia  się ra d y , czy u d z ia ł ra d n y c h , 
k o m is ji,  c z ło n k ó w  k o m is ji i  p re z y d iu m  oraz 
czo łow ego a k ty w u  spośród p ra c o w n ik ó w  apa­
r a tu  je s t n a le ż y ty , o rg a n iz a c y jn ie  o d p o w ie d n io  
u ję ty  i  k ie ro w a n y . Z a s ta n o w ie n ia  w y m a g a  
zw łaszcza  n iedos ta teczne  n a s ile n ie  a g ita c ji 
p rz e d w y b o rc z e j w  m ias tach , n iedos ta teczne  za­
z n a ja m ia n ie  lu d n o ś c i m ia s t z p racą  ra d , ic h  
za d a n ia m i oraz w y k a z a n ie  p o trz e b y  n a js z e r­
szego w s p ó łd z ia ła n ia  lu d n o ś c i w  re a liz a c ji za - 
'dań  te re n o w ych .

S p ra w ą  rz u tu ją c ą  na  s tosunek c h ło p ó w  do 
p rz y s z ły c h  ra d  je s t ju ż  obecn ie  rz e te ln e  za ję c ie  
s ię  l ic z n y m i v?n ioskam i lu d n o śc i w s i. P o trze b a  
ta  w y n ik a  zw łaszcza z l ic z n y c h  zobow iązań  
ch ło p ó w , k tó rz y  n ie  ty lk o  żąda ją , a le n a jc z ę ­
śc ie j chcą dać d u ży  w k ła d  w ła s n y  —  ro b o c iz ­
n y , m a te r ia łó w , n a w e t p ie n ię d z y ,' b y  ty lk o  
w  ic h  g ro m a d z ie  szyb c ie j p rz e p ro w a d z ić  m e lio ­
ra c je , u ru c h o m ić  ośrodek z d ro w ia , p u n k t  u s łu ­
g o w y  czy sk lep . -

P rze d  ra d a m i n a ro d o w y m i s to i zadan ie  ściś­
le jszego  p o w ią z a n ia  się ze z w ią z k a m i za w o d o ­
w y m i,  Z M P , Z S C h  i  L K .  T rzeba  ty m  o rg a n i­
za c jo m  dosta rczyć  ja k  n a jw ię c e j rzeczow ego 
m a te r ia łu  o p ra c y  ra d  ta k  po trzebnego  d la  a g i­
ta c j i  p rz e d w y b o rc z e j. Bez tego  m a te r ia łu  n ie  
będą one m o g ły  p ro w a d z ić  o w o cn e j p ra c y  
w  ty m  okres ie .

A  je s t o co w a lczyć . M ło d z ie ż  Z M P , k o b ie ty , 
dz ia łacze  ró ż n y c h  o rg a n iz a c ji spo łecznych , co­
ra z  l ic z n ie j p rz y s tę p u ją  do  p ra c  p ię k n y c h , u ż y ­
te czn ych . O to  na w e zw a n ie  Z M P -o w c ó w  z g ro ­
m a d y  D u b in y , pow . H a jn ó w k a , k tó r z y  p o s ta ­
n o w il i  w z ią ć  u d z ia ł w  b u d o w ie  d ro g i, m ło d z ie ż  
Z M P -o w s k a  z g ro m a d y  Ż u k i zobow iąza ła  s ię  
zasadzić d rz e w k a  p rz y  d rodze  z Ż u k  do K u ś n a  
i  pom óc w  b u d o w ie  d ro g i H a jn ó w k a  —  K le s z ­
czele.

N ie w y c z e rp a n a  je s t tw ó rc z a  in ic ja ty w a  m as. 
P obudzać tę  in ic ja ty w ę  n a le ży  p rzez  k ie ro w a ­
n ie  d y s k u s ji p rz e d w y b o rc z e j na s p ra w y  p ra c y  
ra d . P o trze b n a  je s t k ry ty c z n a , szczera rozm o­
w a  z w y b o rc a m i o d o tychczasow e j d z ia ła ln o śc i 
ra d y , o je j  p ra cy , os iągn ięc iach , tru d n o ś c ia c h  
i  b łędach . M ogą  i  p o w in n i to  ro b ić  dz ia łacze  
ra d  - b io rą c  u d z ia ł w  ze b ran iach  w y b o rc ó w  
w ła ś n ie  te ra z , w  c ią g u  n a jb liż s z y c h  d w ó ch  t y ­
godn i, ja k ie  zo s ta ły  n a m  jeszcze do w y b o ró w .
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ŻYWA ROZMOWA -  CZY REWIA KANDYDATÓW
Ś w ie tlica  C entralnego Zarządu 

P K S  p rzy  u l. G ró jeck ie j 42 w y ­
pe łn iona  b y ła  po brzegi. Zeszli 
s ię tu  n.a zaproszenie O bwodo­
wego K o m ite tu  F ro n tu  N arodo­
wego N r  144 m ieszkańcy O choty 
na  spotkan ie  z kandyda tem  na 
radnego do D zie ln icow ej Rady 
N arodow e j —  Czesławem Zabo­
ro w sk im .

Czesław Zaborowski jest rad­
nym  D R N  Ochota już 3 lata, 
pracuje aktywnie w  Kom isji 
Handlu. Zna sprawy dzielnicy i 
je j mieszkańców.

W  ciekaw y, żyw y, bezpośred­
n i sposób opow iedzia ł zebranym  
o sw oje j p racy w  K o m is ji H an­
d lu , o p racy DRN i  trudnościach, 
ja k ie  m usia ła  ona w  ciągu ostat­
n ich  trzech la t prze łam yw ać, by 
doprow adzić do m ożliw ego sta­
nu  zaniedbaną dzielnicę, a szcze­
gó ln ie  przyłączone n iedaw no do 
O cho ty  te reny podm iejskie.

—  N ie  ła tw o  b y ło  pracować—  
m ó w ił —  ale udało nam  się zro­
b ić  n iejedno. Chociażby zainsta­
low an ie  ty lk o  w  1945 r. 600 no­
w ych  p u n k tó w  św ie tlnych  na za­
n iedbanych  u licach Ochoty, cho­
c iażby uruchom ien ie  w  ciągu 3 
la t  11 now ych  przychodn i le k a r­
sk ich  i  dentystycznych, czy w y - 
budow an ić  now ych szkół na Ra­
dom skie j i  K w ia to w e j.

Wreszcie Zaborow ski pos taw ił 
p y tan ie : „C zy  wszystko z ro b iliś ­
m y “ ? I  odpowiedział, że nie, że 
dz ia łan ie  urządzeń kom unalnych, 
zaopatrzenie sklepów  np. w  p ie ­
czyw o jeszcze sp raw ia ją  k łopo t 
m ieszkańcom, że w ie le  je s t jesz­
cze n ieu jaw n ionych  b raków . 
„D la tego  m yślę —  zw ró c ił się 
ka n d yd a t do uczestn ików  spot­
ka n ia  —  że pow inn iście  m ów ić
0 tym , co was b o li i  polecić m i 
za ła tw ien ie  tych  sp raw  w  Ra­
dz ie “ .
1 P ierwsza w sta ła H enryka . Pa­
te r, członek K om ite tu  B lokow ego 
34 i  zapyta ła : „D laczego rem on t 
jedynego k in a  na Ochocie cią­
gn ie  się ju ż  8 m iesięcy’ “

Potem  zab ra ł głos Jan Szu- 
b ie lsk i: „N a  u lic y  17 S tyczn ia  w  
now ych  b lokach m ieszka coraz 
"więcej ludz i. Trzeba, by  jeździło  
tam  w ięce j autobusów “ .

Od daw na m ieszka jący na 
Ochocie W ładys ław  H o leck i w y ­
suną ł w niosek, b y  n ie k tó re  sk le ­
p y  w ę d lin ia rsk ie  zam ienić na 
mięsne, by  o tw orzyć na Ocho­
cie w ięce j ka w ia rn i. Jedna ka­
w ia rn ia  na F iltro w e j, to  za m ało 
na 40.000 m ieszkańców Ochoty.

Kandydat na radnego uważnie 
słuchał uwag i żądań, niektóre 
sprawy wyjaśniał, niektóre, jak  
np. sprawę kina, kaw iarni, skle-i 
pów, przyrzekł przedstawić w  
D RN .

Długo trw ała bezpośrednia, 
szczera rozmową wyborców z 
kandydatem. M ó w ił jeszcze 
Ignacy K u lpanow sk i, że we W ło ­
chach potrzebny jest sklep z 
m a te ria ła m i p iśm iennym i, jakaś 
kob ie ta  domagała się, by sk lepy 
na Ochocie lep ie j b y ły  zaopa­
trzone w  zabaw ki i  ka rton , jesz­
cze inna  żądała lepszego ośw iet­
len ia  u lic .

Czesław Zaborow ski skrzętn ie  
zap isyw ał w szystk ie  uw ag i i  żą­
dania w yborców , a na zakończe­
nie pow iedz ia ł: „D obrze, że na 
spotkan iu  ty le  by ło  k ry tyczn ych  
uw ag i  żądań. Będę czuwał, b^i 
przyszła, ra d a -w p ro w a d z iła  je  do
swego p lanu działania. Będę sta­
ra ! się, żeby te żądania b y ły  ja k  
na jprędze j za ła tw ione“ .

* * *

Na spotkanie z kandyda tam i 
na radnych  do D RN  W ola —  
Müdestem D a rkow sk im  i  E d w a r­
dem Gruszką — m ieszkańcy Ob­
w odu 120 s ta w ili się licznie. 
P rzysz li robo tn icy , gospodynie 
domowe, m łodzież. Serdecznie 
p rz y w ita li p rzedstaw ionych im  
kandydatów .

A  potem b y ł re fe ra t, d ług i, 
na jeżony cy fra m i i o k rą g łym i 
s fo rm u łow an iam i. C zyta ł go 
przew odniczący Dzieln icow ego 
K o m ite tu  F ron tu  Narodowego.

Ten i  ów  na sali zaczął się 
kręcić; nie w idać by ło  za in tere­
sowania. P re legent nie m ó w ił 
bow iem  o b lisk ich  im  sprawach 
np. o zaopatrzeniu czy rem oncie 
mieszkań, nie m ó w ił o p racy 
D R N  i  je j kom is ji. Gdy o tw o­
rzono dyskusję, salę zaległa c i­
sza. Jedni p a trz y li na drug ich,

n ie  podniosła się ani jedna ręka. 
W reszcie po d ług im  oczekiwa­
n iu  ob. G arkus zw ró c ił uwagę 
na złe ośw ietlen ie  u lic y  B ry lo w - 
sikiej. I  znów na sa li z rob iło  się 
cicho.

Za stołem prezydialnym kan­
dydaci na radnych patrzyli na 
salę, zebrani spoglądali na nich 
—  może oni coś powiedzą?

N ie powiedzieli jednak. N ie  
usłysze li w ybo rcy  naw et słowa 
o ich  dotychczasowej pracy, m i­
mo że np. M odest D a rko w sk i 
je s t ju ż  2 la ta  radnym  DRN.

* * *

Obecny okres kam pan ii w y ­
borczej przebiega pod znakiem  
spotkań kandyda tów  na radnych  
z w yborcam i. Spotkania te, to 
jeszcze jedna m ożliwość naw ią ­
zania ko n ta k tu  ludności ze sw o i­
m i kandyda tam i, m ożliwość za­
poznania je j z pracą ra d  naro­
dowych, m ożliwość w ys łuchan ia  
uw ag i  żądań w yborców . A le  
ty lk o  tak ie  spotkanie, ja k  na 
Ochocie, m ożliw ości te w y k o rz y ­
stu je , ty lk o  po ta k im  spotkan iu  
kandyda t na radnego poczuwa 
się do odpow iedzia lności przed 
w yborcam i, a w ybo rcy  czują się 
współgospodarzam i sw ej dz ie ln i­
cy.

Spotkan ia  tego rodza ju  ja k  na 
W oli, a tych  je s t n ieste ty  sporo, 
m ija ją  się z celem. M ieszkańców 
W o li nie zapoznano z pracą 
D R N  i  ko m is ji, a kandydaci na 
radnych  jedyn ie  zaszczycili je  
sw oją obecnością. Czy w  ten spo­
sób w yborca  może poznać kan ­
dydata, k tó ry  po w yborach bę­
dzie pracow a ł w raz z n im i nad 
podniesieniem  gospodarczym i  
k u ltu ra ln y m  dzielnicy?

Nie może zadzierzgnąć się więź 
kandydatów z wyborcami, jeśli 
nie próbuje się mówić do lud­
ności o je j sprawach, jeśli nie 
słucha się je j żądań —  jeśli nie 
ma szczerej i bezpośredniej roz­
mowy wyborców z kandydatem  
do przyszłej Rady. Tylko w te­
dy wyborcy widzą, że ich zda­
nie i żądania są wysłuchiwane, 
że żądania te —  to dla przyszłe­
go radnego i dla przyszłej Ra­
dy program działania.

J. K iegiel
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Przez skargi — bliżej wyborców
M ieszkańcy osiedla M iró w  w  

Częstochowie zaa la rm ow a li d ra  
Banaszkiew icza, członka K o m i­
s j i  Z d ro w ia  M R N , o an tysan i- 
ta rn y m  w yg lądz ie  re s ta u ra c ji 
N r  3. K om is ja  zbadała słusz­
ność skarg i. W  k o n tro li p rze­
prow adzonej 8 lis topada w z ią ł 
u d z ia ł przew odniczący K o m is ji 
A leksander S iko rsk i i  d r  B a - 
naszkiew icz. Okazało się, że w  
re s ta u ra c ji jest b rudno, ja rz y n y  
przechow u je  się razem  z w ę­
glem , a wodę bierze się z p ły t ­
k ie j i  zanieczyszczonej s tudn i. 
Spraw ą tą na podstaw ie w n io ­
sku K o m is ji za jm ą się W ydz ia ł 
Z d ro w ia  i  W ydz ia ł H a n d lu  P re ­
zyd iu m  M R N.

N iew ątpliw ie mieszkańcy M i-  
rowa przekonali się, że ich 
wnioski są potrzebne —  że dzię­
k i nim Prezydium M R N  może 
w iele naprawić, że te sygnały 
pozwalają usunąć wiele bolą­
czek.

Przekonan ie  to pogłębia p ra ­
ca K o m is ji G ospodarki K o m u ­
n a ln e j i  M ieszkan iow e j. W y n i­
k i  te j pracy, to np.: napraw ione  
b ram y, w y b ija n ie  now ych  o- 
tw o ró w  okiennych  itp . w  domu 
p rz y  u l. B oha te rów  G etta  N r 
2/3. O tych  potrzebach zaw iado­
m i ł  K om is ję  przew odniczący 
K o m ite tu  B lokow ego. Na w n io ­
sek K o m is ji, W yd z ia ł Gospodar­
k i  K om una lne j i  M ieszkan io­
w e j po lec ił M P R B  w ykonać 
prace rem ontow e.

Wnioski mieszkańców stają się 
podstawą pracy nie tylko K om i­
sji M R N , ale i M ZB M , k tó ry  np. 
po  skardze lo ka to ró w  z u lic y  
T a rgow e j zg łoszone j. 29 paź­
d z ie rn ika  dop row adz ił do po­
rządku  podw órka  i  k la tk i scho­
dowe. W  pracach porządko­
wych dużą pomoc okaza li do­
zorcom  sam i m ieszkańcy —  re ­
zu lta te m  je s t doprowadzenie do 
estetycznego w yg lądu  otoczenia 
b u d yn kó w  u lic y  Targow e j.

Mieszkańcy wiedzą, że praca 
Rady i je j organów służy inte­
resom ludzi pracy, mają na to 
konkretne dowody.

Oto np. Z b ign iew a  P o d le j- 
ska —  na naradzie zo rgan i­
zow anej 9 lis topada z udzia łem

K om iis ji G ospodarki K o m u n a l­
nej i  M ieszkan iow ej, p rzew odn i­
czących ko m ite tó w  b lokow ych , 
W ydz ia łu  G ospodarki K o m u n a l­
nej i M ieszkan iow ej i  M Z B M  dla 
om ów ien ia  p rzygo tow ań do z i­
m y  i  p lanów  rem on tów  -kap ita l­
nych  —  zw ró c iła  się z prośbą o 
w ym ianę  zgn iłe j pod łog i w  je j 
m ieszkaniu. Obecnie założono 
ju ż  u n ie j p re p a ra t p rzec iw g rzy - 
bow y, aby p rzystąp ić  następnie 
do w ym ia n y  desek. Prezydium  
M R N  potrafiło znaleźć środki na 
ponadplanowy remont kapital­
ny — są bowiem wypadki, w  
których czekać nie można.

W  Częstochowie bo lączki lu d ­
ności n ie  pozostają bez echa. 
Oto w ypow iedź Rocha K lin g e r-  
berga zamieszkałego na u lic y  
Targow e j 12: In s tru k to r  ko ­
m ite tó w  b lokow ych  C ecylia 
Słomska, to nasz dob ry  duch —  
ja  sam dz ięk i n ie j odzyskałem  
w ia rę  w  siebie, bo m yśla łem , że 
ju ż  jestem  n iko m u  n iepotrzeb­
n y “ .

K lin g e rb e rg , ja ko  in w a lid a , nie 
m óg ł znaleźć odpow iedn ie j d la  
siebie pracy. Pełen rozgorycze­
n ia  pow iedz ia ł o tym  na zebra­
n iu  K o m ite tu  B lokow ego! Obec­
na na zebraniu instruktor Słom­
ska zanotowała sprawę, omówiła 
ją  z sekretarzem Prezydium  
M R N  Józefem Lipcem i w  re­
zultacie 13 listopada K linger­
berg otrzym ał pracę w  spółdziel­
ni „Ochrona M ienia“. Pracu je  
ró w n ie ż  społecznie w  K o m ite ­
cie B lo ko w ym  N r 35 ja ko  czło­
nek sekc ji rem ontow o budo­
w lane j. P rzekona ł się, że jes t 
napraw dę potrzebny ta k  ja k  
każdy cz łow iek, k tó ry  chce być 
pożyteczny d la  społeczeństwa.

Prezydium M R N  szczególną 
uwagę skupiło na załatwianiu  
skarg przekazanych do Referatu  
Skarg i Zażaleń przez M iejski 
K om itet Frontu Narodowego. 
W iększość z n ich  za ła tw ia  się w  
te rm in ie  trzyd n io w ym , nad czym 
czuwa nie ty lk o  P re zyd ii m, ale 
i  poseł M a ria n  K a ras ińsk i.

R ezu lta tem  te j tro sk i są np. 
w p raw ione  szyby w  m ieszkaniu  
ob. G rądm an z u l. W olności 11, 
w staw ione  okna w  b u d yn ku  p rzy

u l. B oha te rów  G e tta . 2 itp . „Sze­
reg  spraw  za ła tw ia  się „o d  rę k i“  
—  m ó w i poseł K a ras ińsk i -— np. 
bezpośrednio in te rw e n io w a liśm y  
u dy re k to ra  szp ita la  o p rzy jęc ie  
sparaliżow anego ob. Ś w iecy“ , 

W ielu ludzi z. pełnym zaufa­
niem zwraca się do Miejskiego  
Kom itetu Frontu Narodowego, 
swego posła i Prezydium M R N . 
Np. m ieszkańcy dom u p rz y  u l. 
Senatorskie j N r  27, k tó ry  posia­
da ins ta lac ję  wodociągową, a n ie  
je s t podłączony do sieci, napisa­
l i  do Obwodowego K o m ite tu  
F ro n tu  N arodowego N;r 61, p ro ­
sząc o in te rw enc ję . K o m ite t 
F ro n tu  Narodowego na tychm ias t 
p rzekaza ł tę spraw ę do P rezy­
d iu m  M R N . H elena Ś w idn icka  
z u lic y  Pałczyńskiego 8 zw róc iła  
się do M ie jsk iego  K o m ite tu  
F ro n tu  N arodowego w  spra­
w ie  cofn ięc ia  przez M ie js k i 
Zarząd A rch ite k to n iczn o  -  bu ­
dow lany  pozw olen ia  na  b u ­
dowę ko m ó rk i. Spraw ę p rze­
kazano do P rezyd ium  M R N  
i  5 lis topada zaw iadom iono 
Ś w idn icką , że: „M ie js k i Zarząd 
A rch ite k to n iczn o -b u d o w la n y , po 
zbadaniu sprawy,“ pozw ala b u ­
dować. Szkoda co praw da, że 
spraw ę zbadano dopiero na in ­
te rw encję  M ie jsk iego  K o m ite tu  
F ro n tu  Narodowego, a n ie  ju ż  w  
s ie rpn iu , k ie d y  bez spraw dzen ia  
na m ie jscu w strzym ano  budo­
wę.

T ych  k i lk a  p rzyk ła d ó w  m ów i, 
że wnioski, skargi i sygnały 
mieszkańców przekazywane do 
Prezydium M R N  przez kom itety  
Frontu Narodowego, kom itety  
blokowe i komisje M R N  są nie 
tylko sprawą Referatu Skarg i 
Zażaleń, lecz także Prezydium i 
jego pracowników, k tó rz y  ro zu ­
m ie ją  ich  znaczenie w  sw ej 
codziennej pracy. M ieszkańcy 
zaś są przekonan i, że ich  głosy 
n ie  idą  na marne.

P rezyd ium  w  czasie spotkań 
kandyda tów  na radnych  z w y ­
bo rcam i p ragn ie  w yko rzys tać  
ska rg i i  ich  za ła tw ien ie , aby na 
ty m  p rzyk ładz ie  przekonać lu d ­
ność, ja k  n iezbędna je s t pomoc 
i  k o n tro la  m ieszkańców.

J. Surmaczyńskł
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Radny Jan Żuk jest na liście kandydatów
M a ły , skrom ny p okó j w  dom u p rz y  u l. Te­

a tra ln e j w  Koluszkach. W  rogu  p oko ju  szafa 
w yładow ana  książkam i. Na sto le rów n ież  książ­
k i  i  czasopisma.

Jan Ż u k , radny  W o jew ódzk ie j R ady N aro ­
dow e j w  Łodzi —  w łaśn ie  w ró c ił z p ra cy , ze 
szko ły  w  Rokic inach, gdzie jes t nauczycie lem  
zawodu in tro liga to rsk iego .

O sw o je j p racy w  Radzie m ów i n ie w ie le : 
„Jes tem  ju ż  dość d ługo w  radach. Z an im  zo­
sta łem  radnym  W oj. R N  i  p rzew odniczącym  
K o m is ji P racy i  Pomocy Społecznej, by łem  od 
1948 ro k u  radnym  M R N  w  Koluszkach i  P R N  
w  Brzezinach. Z  każdym  ro k ie m  coraz ba rdz ie j 
cenię pracę w  Radzie  —  i  co tu  dużo m ów ić  —  
coraz bardz ie j ją  lu b ię “ .

R adny Jan Ż u k  p racy  w  radach pośw ięcał 
i  poświęca w ie le  czasu. Jeździ na ko n tro lę , 
spotyka  się z ludnością, sprężyście k ie ru je  K o ­
m is ją  P racy  i  Pom ocy Społecznej, skąpo je d ­
nak  m ó w i o w yn ika ch  sw e j p racy.

N iech wobec tego o w y n ika ch  m ów ią  fa k ty .
O to późną w iosną z in ic ja ty w y  Jana Ż uka  

K o m is ja  za interesow ała się w yko n yw a n ie m  in -  
zeestycji i  p rzebiegiem  rem on tów  w  dom ach  
op iek i. Z  re la c ji W ydz ia łu  P racy i  Pom ocy  
Społecznej w yn ika ło , że w szystko  jes t w  po­
rządku , ale gdy cz łonkow ie  K o m is ji w y je c h a li 
na kon tro le , obraz w y p a d ł n ieco inn y . W  n ie ­
k tó ry c h  obiektach, np. w e F ranciszkow ie , ro ­
bo ty  n ie  ruszy ły  z m iejsca. Okazało się, że 
W ojew ódzk ie  B iu ro  n ie  sporządziło na czas do­
ku m e n ta c ji techn iczne j. Spraw a stanęła na po­
siedzeniu P rezyd ium  W oj. R N  —- w  rezu ltac ie  
przyśpieszono sporządzanie d oku m e n tac ji —  ro ­
bota ruszyła.

Z  jego też in ic ja ty w y  K o m is ja  zapropono­
w a ła  zw o łan ie  narady k ie ro w n ik ó w  gospo­
da rs tw  pom ocniczych dom ów op iek i, by w spó l­
n ie  om ów ić zw iększenie p ro d u k tyw n o śc i gos­
podarstw .

W  codziennej p racy K o m is ji Jan Ż u k  je s t 
n ie  ty lk o  in ic ja to rem , lecz i o rgan izatorem  
pracy , ty m , k tó ry  z uporem  czuwa, by w n io sk i 
K o m is ji b y ły  realizowane. Bardzo m u bow iem  
leżą na sercu spraw y pom ocy społecznej. Chce, 
b y  pensjonariusze dom ów czu li się w  n ich  ja k  
w e w łasnym  domu. G dy s tw ie rd z ił, że k ie ro w ­
n ik  domu w  D ziepu łc i n iedbale  p racu je  —  w y ­
s tą p ił o usunięcie go. G dy w  Ze low ie  m iesz­
kańcy  narzeka li na złe trak tow an ie , porozm a­
w ia ł z k ie row n ic tw em , porozm aw ia ł ze skar­
żącym i. W ie le  p op ra w iło  się po tych  rozm o­
wach.

U pór, p racow itość, in ic ja ty w ę  Ż uka  cenią 
in n i cz łonkow ie  K o m is ji, z uwagą ro z p a tru ­
je  jego w n io sk i P re zyd ium  W oj. R N  w  Ł o ­
dzi. R adny Ż u k  bow iem  rzeczowo i  rze te ln ie  
bada każdą sprawę, można na n im  polegać.

To samo o rad nym  Z u ku  m ów ią  ch łop i z 
g m in y  K a ta rzyn ów , k tó ry m  na spotkaniach  
opow iada  o pracy  W oj. R N  i słucha ich  ża lów  
i  skarg. N ie jedno  ju ż  p op ra w iło  się w  g m in ie  
K a ta rzyn ó w  na sku tek  jego in te rw e n c ji. Na­
p ra w io n y  został m o s t-w  Brzozow icach, zw a ło ­
w ano  drogę m iędzy Jeżowem a K o luszkam i, 
W ojew ódzka K o m is ja  Z iem ska w yda ła  w resz­
cie ak t nadania na pon iem ieckie  gospodarstwm  
Józe fow i A n d rych o w iczo w i z g rom ady S ło t-  
w in y .

Te za ła tw ione  sp raw y w zbudza ją  u  m iesz­
kańców  gm. K a ta rzyn ów  zaufanie. N ieraz spot­
kan ia  ch łopów  z ra d n ym  przeciągają  się do 
późnej nocy. C h łop i m ów ią  i  o sw oich troskach  
osobistych. Jakże często jeszcze w  drodze do 
K o luszek na fu rm ance  o 12 w  nocy kończą się 
te rozm ow y.

D zia ła lność .w Radzie, spotkania  z ludnością  
s p ra w iły , że znają go ludzie, w iedzą, że można 
do niego zw róc ić  się z prośbą o pomoc. Z na ją  
go przede w szys tk im  w  Koluszkach i  p rzycho ­
dzą ze s w ym i bolączkam i.

P rzyszła  raz staruszka Łukom ska  —  m iesz­
ka sama, n ie  p racu je , je s t chora. R adny Ż u k  
za ją ł się Łukom ską. Dostała zapomogę, w y je ­
chała na leczenie.

In n y m  razem  dow iedz ia ł się, że na u l. B rze ­
z iń s k ie j m ieszka bez op iek i stara kobieta  —  
Szydłow ska. Za żadne ska rby  n ie  chcia ła  
jed na k  w yjechać do dom u starców . Jan Z u k  
n ie raz  do n ie j w stępow a ł i  c ie rp liw ie  tłu m a ­
czył. W reszcie zgodziła  się na um ieszczenie w  
zakładzie. Teraz czuje się dobrze, je s t zado­
wolona.

Te za ła tw ione  sp raw y, k tó re  przynoszą u lgę  
ludz iom  c ie rp iącym  i  u m o ż liw ia ją  im  lepsze 
życie  —  dają radnem u Ż u k o w i w ie le  radości. 
D la tego  lu b i pracę w  Radzie, w k ład a  w  sw oją  
pracę w ie le  serca i  s ił, choć ze zd row iem  u  
niego nie jes t n a jle p ie j. C iężkie  la ta  m łodości 
i  p rzeżycia  w o jn y  zo s taw iły  swe ślady.

D zia ła lność i  postawę radnego Jana Ż uka  
n a jle p ie j o cen ili ko le ja rze  z Ko luszek. Na z e - . 
b ra n iu  5 lis topada zg ło s ili jego kandyda tu rę  
na radnego W o jew ódzk ie j Rady N arodow e j w  
Łodzi.
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WALKA O POSTĘP W ROLNICTWIE — NAJBLIŻSZYM 
ZADANIEM GROMADZKICH RAD

Przed radnymi przyszłych gromadz­
kich rad narodowych stoi w iele w aż­
nych zadań, wymagających zaradności
i zapobiegliwości. Wśród nich jako  

jedno z pilnych wysuwa się w alka o postęp 
w  rolnictwie, przeciwko wszelkiemu zacofaniu, 
prym ityw nym  sposobom gospodarowania, marno­
trawstwu.

W  w alce te j będą m ie li ra d n i do pom ocy w ie ­
lo tysięczną rzeszę le k to ró w  upowszechnienia w ie ­
d zy  ro ln icze j, k tó ry c h  w iedzę fachow ą i  dośw iad­
czenie należy ja k  n a jle p ie j, rozum nie  w y k o rz y ­
stać.

Praca le k to ró w  U W R  pozyskała ju ż  sobie uzna­
n ie  w śród chłopów , w yrazem  czego je s t rosnący 
u d z ia ł ch łopów  w  szko len iu , coraz pow ażnie jszy 
ic h  stosunek do porad i  zaleceń le k to ró w , w p ro ­
w adzanie  now ych postępow ych m etod p ro d u kc ji.

Zapozna jm y się z n ie k tó ry m i dośw iadczenia­
m i p racy le k to ró w  U W R  w  w o j. poznańskim .

W ojew ódzka grupa le k to ró w  w  Poznańskiem  
lic z y  b lisko  2000 osób. D z ia ła lnością  le k to ró w  
U W R  w  ro ku  szko len iow ym  1953/54 by ło  ob ję­
tych  około 1600 grom ad in d y w id u a ln ie  gospoda­
ru ją c y c h  i  827 spó łdz ie ln i p ro dukcy jnych . W  nad­
chodzącej z im ie  obe jm ie  ona 2800 w si i  spó łdz ie l­
n i. W  370 spó łdz ie ln iach  p ro d u kcy jn ych  rozpocz­
ną się ■ 2 -le tn ie  ku rsy  ro ln icze  d la b rygad  po lo - 
w ych  i  hodow lanych.

W yda tn ie  w zrośn ie  w ięc pomoc fachow a dla 
ch łopów . Chodzi teraz o to, aby tę zw iększa ją­
cą się pomoc w yko rzys tać  z n a jw iększym  poży t­
k ie m  dla w y n ik ó w  p ro d u kcy jn ych . I  tu  ra d y  
g rom adzk ie  i  ra d n i m a ją  szerokie pole do dzia­
łan ia .

Kierowanie w alką chłopów o wzrost produkcji 
rolnej w  gromadzie stanowić będzie czołowe za­
danie nowych gromadzkich rad narodowych. N ie
będzie to ła tw e  zadanie. Dużo m am y jeszcze za­
co fan ia , p radz iadow skich  przesądów w  gospoda­
rzen iu  na ro li.  Osiągnięcia w iedzy ro ln icze j nie 
s ta ły  się jeszcze w  dostatecznym  stopn iu  w łasnoś­
cią naszych ch łopów  i  ro b o tn ikó w  ro lnych , nie 
m a ją  należytego w p ły w u  na w y n ik i .p ro d u k c ji 
ro ln e j.

P R Z Y K Ł A D Y  M Ó W IĄ  Z A  S IE B IE

Dotychczasowe dośw iadczenia z dzia ła lności 
le k to ró w  U W R  przekonu ją  o znaczeniu nauk i ro l­
n icze j d la podniesienia p ro d u kc ji. Bardzo pou­
czające są n ie k tó re  p rzyk ła d y .

W  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j B a rch lin  pow . Koś­
c ian  spó łdz ie lcy  m ie li dużo k ło p o tó w  z oborą. 
„G o śc iła “  tam  i  pryszczyca i  g ruź lica , n isk ie  b y ły

udoje, w ysoka ja łow ość k ró w  itd . Jed­
nakże po rady  lekarza w eterynarii 
Niemczyńskiego nie od razu  zna laz ły  
chętnych do w prow adzen ia  ich  w  życie.

W ładysław Napieraj, oborowy spółdzielni, n a j­
szybcie j n a b ra ł przekonan ia  do zaleceń le k to ra . 
W p ro w a d z ił n a jp ie rw  zalecenia rac jona lnego ży­
w ie n ia  byd ła  na sw o je j działce p rzyzag rodow e j; 
w y n ik i b y ły  ładne. Ł a tw o  b y ło  teraz przekonać 
pozosta łych spółdzie lców . Za poradą lek to ra , po 
szczegółowym- zbadaniu  d tró w  i  w y b ra k o w a n iu  
sz tuk  sta rych , n ie p ro d u k tyw n ych , w ydz ie lono  trz y  
g ru p y  k ró w : dające do 15 1, 15 —  20 1 i  ponad 
20 1 dziennego udo ju . W prow adzono dla poszcze­
gó lnych  g ru p  inne żyw ien ie : w ięcej o trz y m y w a ły  
te k ro w y , k tó re  w ięce j da w a ły  m leka. Do w yż­
szych g ru p  zaliczone zosta ły także te k ro w y , k tó ­
re  m ia ły  odpow iednio  wyższą wagę.

O kazało się że le k to r  m ia ł rac ję  pouczając, że 
żyw ić  na ślepo i  jednakow o  w szystk ich  k ró w  n ie  
można, że w a rto  da jącym  na jw ięce j m leka  dawać 
na jw ięce j paszy (to n ie  znaczy za dużo). Z w yżka  
m leka  w  p ie rw sze j g rup ie  w yn ios ła  p rzec ię tn ie  
3 1 od k ro w y  dziennie, w  d ru g ie j 3,5 1, a w  trze ­
c ie j g ru p ie  ponad 2 1. Podniosła się w yda jność 
obory  spółdzie lczej.

W  w y n ik u  le k to rsk ie j dzia ła lności starszego 
agronoma P O M  Tadeusza Kluczyńskiego w  spół­
d z ie ln i p ro d u kcy jn e j w  M achc in ie  spó łdz ie lcy  
zo rgan izow a li badania  kwasowości g leby i  p rze­
p ro w a d z ili w apnow anie, n iezbędne d la  podn ie ­
sienia w yda jnośc i ziem i. P o w ię kszy li lu c e rn ik
0 9 ha. R ozszerzyli też obszar łąk.

G rupa  le k to ró w  U W R  —  pro feso rów  i  asysten­
tó w  W yższej S zko ły R oln icze j w  Poznan iu  —• 
opracow ała i  pom ogła spó łdzie lcom  z T u ros tow a
1 N iecza jne j w p row adz ić  p łodozm iany, k tó re  za­
pew n ia ją  p lanow y rozw ó j gospodarki. Szeroka 
działalność lektorska w  tych spółdzielniach do­
prowadziła do szybkiego rozwoju hodowli zespo­
łowej. S półdzie ln ia  p ro d u kcy jn a  w  N iecza jne j 
ma obecnie ponad 170 sztuk wspólnego byd ła .

Nauczyciel Stefan Zybała, a k ty w n y  le k to r  
UW R, zachęcił ch łopów - w  grom adzie Góra pow. 
M iędzychód do sam okształcenia ro ln iczego. W y n ik  
b y ł w idoczny. W kró tce  ch łop i za łoży li w  grom a­
dzie 3 silosy, 4 gno jow n ie  oraz po le tka  dośw iad­
czalne co do m etod siewu, sadzenia, naw ożenia 
i tp  P o le tka  pozw olą chłopom  przekonać się na­
ocznie o słuszności w p row adzan ia  tych  m etod na 
całe łany.

W  w y n ik u  szerokie j dzia ła lności le k to ró w  490 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  i  3.000 gospodarstw  
ch łopsk ich  w p ro w a d z iło  s iew  k rzyżo w y  na ob­
szarze 10.762 ha, t j .  10% pow ie rzchn i zasiewów. 
K w adra tow o-gn iazdow e  sadzenie z iem n iaków

WŁ. M ISIUN A
zastępca p ro fe so ra  

U niw . P oznańskiego
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w p ro w a d z iły  spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  i  gospo­
d a rs tw a  in d yw id u a ln e  na obszarze 1.054 ha. 
Z w yżka  p lo n ó w  zbóż p rzec ię tn ie  w yn ios ła  2 —  3 
q z ha, z iem n iaków  20 —  60 q z ha. S pó łdz ie ln ia  
p ro d u k c y jn a  K o ry tn ic a  pow. K ro toszyn  p rzy  za­
s tosow aniu  siew u krzyżow ego uzyska ła  zw yżkę 
p lo n u  jęczm ien ia  z 1 ha 5 q.

Są to ty lk o  n iek tó re  z licznych  p rzyk ła d ó w , do­
wodzące znaczenia szko len ia  ro ln iczego.

U N IK A Ć  D O TY C H C ZA S O W YC H  B ŁĘD Ó W

N a zapew nienie fachow e j pom ocy w  gospo­
d a row an iu , w  tym  na szkolenie ro ln icze , państw o 
w y d a tk u je  ogrom ne sum y pieniężne. W  w o j. po­
znańsk im  w  1953 r. na szko len ie  ro ln icze  w y d a t­
kow ano oko ło  580.000 zł, a w  b r. suma ta po­
d w a ja  się. Od rad narodowych, a przede wszyst­
k im  gromadzkich rad zależy właściwe w ykorzy­
stanie te j pomocy.

D ośw iadczenia u b ieg łych  la t w  w o j. poznań­
s k im  dostarczają licznych  p rzyk ła d ó w  dużego, 
m a rn o tra w s tw a  spowodowanego b ra k ie m  za in te ­
resow ania  i  k ie ro w n ic tw a  dzia ła lnością  le k to rską  
ze s tro n y  pow ia tow ych  rad  narodow ych.

Bardzo często p rezyd ia  rad  w y ręcza ły  się in ­
sp e k to ra m i UW R w  in n ych  pracach kosztem  
szko len ia  ro lniczego. Często le k to rz y  p rzy je żd ża li 
z Poznania do p u n k tó w  szko len iow ych  w  g rom a­
dach, a p rezyd ia  GR N  n ie  u m ia ły  zorganizować 
u d z ia łu  ch łopów  w  szko len iu .

L iczne b y ły  w yp a d k i n iew łaściw ego, oderw a­
nego od rzeczyw is tych  potrzeb g rom ady szkole­
n ia , P rezyd ia  GRN i  g m in n i in s tru k to rz y  ro ln i 
n ie  p o tra f i l i  w p łynąć  odpow iedn io  na chłopów , 
bo  sam i n ie  in te resow a li się często spraw ą szko­
len ia  ro ln iczego. P rezyd ia  PR N  n ie  zasięgały ich  
o p in ii p rz y  sporządzaniu p lanu  szkolenia, ja k  
ró w n ie ż  d la  k o n tro li przebiegu.

W  takich, w ypadkach le k to rz y  i  ch łop i zn ie ­
chęcali się do szkolenia, bo n ie  osiągali zam ie­
rzonych  w yn ikó w .

Rady gromadzkie i radni powinni zapewnić 
szkolenie rolnicze planowe, o tematyce najb liż- 
szej potrzebom gromady. Udział w  tym  szkole­
n iu  możliwie wszystkich chłopów, wysunięcie na 
lektorów  przodowników produkcji rolnej —  na j­
lepszych gospodarzy, rozwinięcie kontroli nad 
działalnością lektorską w  gromadzie —  oto na j­
bliższe zadania gromadzkich rad narodowych.

N a jb a rd z ie j sku tecznym  a zarazem n a jba rdz ie j 
zan iedbanym  sposobem szko len ia  ro ln iczego, ° zdo­
b yw a n ia  w iedzy  fachow ej je s t dośw iadcza ln ictw o, 
w y s ta w y  ro ln icze  itp . N ie k tó re  prezyd ia  ra d  nie 
p o tra f i ły  w ys taw am i zainteresow ać w szys tk ich  
gospodarzy w  pow iecie czy gm in ie , rozw inąć  
w spó łzaw odn ic tw a  o uczestniczenie w  w ystaw ach, 
•a ju ż  w  na jm n ie jszym  s topn iu  n ie  in te resu ją  się 
dośw iadcza ln ic tw em  i  jego w y n ik a m i. N a jle p ie j 
św iadczy o tym  os ta tn i Z jazd  M iczu rinow ców , 
P rzodu jących dośw iadcza ln ików  i  p ropaga to rów

postępu w  ro ln ic tw ie , z w o je w ó d z tw : poznań­
skiego, bydgoskiego, z ie lonogórskiego, w ro c ła w ­
skiego i  opolskiego, k tó ry  ob radow a ł w  P oznan iu  
29 —  30 paźdz ie rn ika  b r. Na 404 uczestn ików , 
ze s łużby  ro ln e j ra d  w zię ło  u d z ia ł w . Z jeździe  za­
le d w ie  17, z tego z Poznania 12. A  tym czasem  —  
ja k  w skazu ją  dośw iadczenia w śród  ch łopów  w o j. 
poznańskiego —  is tn ie je  duże i  sta le rosnące za­
in te resow an ie  dośw iadcza ln ictw em .

OD T E O R II DO  P R A K T Y K I

Dobre w yn ik i szkolenia rolniczego widać z re­
guły w  tych gromadach i gospodarstwach, w  któ­
rych szkolenie opiera się na wynikach produk­
cyjnych, jest nim poparte na miejscu, w  groma­
dzie lub w  spółdzielni. Oto k ilk a  fak tów .

W  1952 r. ch łop i p ro w a d z ili' 1825 doświadczeń, 
pom im o n ieko rzys tnych  w a ru n kó w  atm osferycz­
n ych  i  pom im o że służba ro ln a  p lanow a ła  ty lk o  
1200. W  1953 r. is tn ia ło  ju ż  5000 po le tek dośw iad­
cza lnych, t j .  o 2000 w ięce j n iż  'p rzew idyw ano  
w e d łu g  p lanu. O dpow iedn io  w zrosła  liczba zw ie ­
dza jących po le tka  dośw iadczalne —  do ponad 1,5 
m ilio n a  zw iedzających w  1953 r. L iczba ta m ó w i 
o dużym  za in te resow an iu  ch łopów  dośw iadczal­
n ic tw em .

W  ty m  ro ku  ch łop i w o j. poznańskiego za łoży li 
7000 po le tek dośw iadczalnych a 490 spółdzielni 
produkcyjnych przeszło z doświadczeń na polet­
kach do stosowania ich jako metod produkcyj­
nych na całych łanach.

Z w iększy ła  się rów n ież  ilość p row adzonych 
dośw iadczeń zootechnicznych z 300 w  1953 r. do 
oko ło  2000 w  1954 r .  M a to  duże znaczenie dła 
hodow li.

U  znanego dośw iadcza ln ika Ryszarda Kaczo­
rowskiego, średniorolnego chłopa z gromady Chy- 
lin  pow. Turek, ch łop i oko liczn i asystu ją  p rzy  
sprzęcie siana na nawożonej łące. Bez specja l­
nych  zaproszeń zaglądają ch łop i na po le tka  do­
św iadczalne Pelagii W róbel z gromady Wysza- 
nów pow. Kępno. K o ło  M iczu rin o w sk ie  w  Ba­
b ia ku  pow. K o ło  ma ju ż  s ta łych  gości in te resu ­
jących  się jego dośw iadczeniam i.

Można b y  przytoczyć w ie le  podobnych fa k tó w  
św iadczących o rosnącym  za in teresow aniu  do­
św iadcza ln ic tw em  i  w iedzą ro ln iczą . N ajw ażnie j­
sze jest to, że chłopi, a zwłaszcza spółdzielcy, co­
raz śmielej po sprawdzeniu na poletkach wycho­
dzą z nowymi uprawam i, metodami siewu, sa­
dzenia, nawożenia, pielęgnacji, z odmianami naj­
właściwszymi zbóż, ziemniaków itd. na pola pro­
dukcyjne.

Z  tym . fak tem , z jego znaczeniem dla w a lk i 
o w ysok ie  urodzaje, o w zrost p ro d u k c ji ro ln icze j, 
o postęp >w ro ln ic tw ie  na leży się liczyć. S p ra w y  
te p o w in n i przem yśleć na jlepsi gospodarze naszej 
w s i i  s taw iać je  przed kandyda tanv na radm -ch 
ja k o  na jb liższe  zadanie, rad  grom adzkich i  po­
w ia to w ych  w  okresie m iesięcy z im ow ych.
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W ysu w am y  
kan d yd ató w  do PRN

W  grom adach pow ia tu  brze­
skiego panu je  duże ożyw ienie. 
Na zebraniach p rzedw ybo r­
czych dyskusja  toczyła się w o­
k ó ł p racy GRN. Często w skazy­
w ano na b iu ro k ra ty z m  i bezdu­
szny stosunek n ie k tó rych  p re ­
zyd ió w  GRN do potrzeb ludno ­
ści pracu jące j. W skazywano na 
kum ote rsk ie  rozdzie lan ie  m ate­
r ia łó w  budow lanych, na b rak  
to w a ró w  w  sklepach GS.

Na ' zebran iu  w  Olszynach 
Tabos, . m a ło ro lny  chłop z g ro ­
m ady O lszyny, c iekaw ie przed­
s ta w ił przem iany, ja k ie  zaszły 
w  życiu  wsi. Pow iedzia ł: „G zy 
k to  z naś przed w o jną  dostał 
robotę  w  fabryce? A  jak  upo­
minaliśm y się o robotę, to wyga­
niali nas do Argentyny albo do 
Francji. A  teraz ten nie pracu­
je , k to  n ie  chce. Jak tłu k łe m  
przed w o jną  kam ien ie  na d ro ­
dze,- to  m nie w yśc iga ii, bo m i 
się za dobrze pow odziło . Posze­
d łem  do dziedzica D u n ik o w ­
skiego po zapomogę, to odpra­
w i ł  m nie  z niczym , ponieważ 
nie ty tu ło w a łe m  go ja k  on so­
bie życzył. D op iero  po ra d z ili m i, 
żeby ty tu ło w a ć  go nie „pan ie  
dziedzicu“ , ale „ekscelencjo pa­
n ie  dziedzicu“ . I  tak  też z ro b i­
łem , udałem  się. ponow nie  i o- 
trzym a łem  ćw ierć żyta i ćw ierć 
bobu, oczywiście n ie za darmo, 
ty lk o  za odrobek, a ponieważ 
n ie  zdążyłem  odrobić, bo w  
m iędzyczasie w yjecha łem  do 
F ra n c ji na robo ty , to przez kon­
sula polskiego we Francji zażą­
dał zwrotu należności, którą 
ściągnięto mi z moich marnych 
zarobków. Teraz od nas samych 
zależy, aby b y ło  dobrze.“

Na n ie k tó rych  zebraniach 
p rzedw yborczych  próbow ano 
w ysuw ać ku ła kó w  i speku lan­
tów , jednak  nie dopuszczono do 
tego. Tak np. w  gromadzie Suf- 
czyn na próbę wysunięcia kan­
dydata do PRN kułaka Rudnic­
kiego zebrani na sali odpowie­
dzieli śmiechem i zmusili do 
wycofania kandydatury.

A. Mrożek
in s tru k to r  org. P rezyd ium  PR N  

w  B rzesku

8 —  9

NADROBIĆ OPÓŹNIEŃ AKCJI OSIEDLEŃCZEJ
W  p ie rw szym  i  częściowo d ru - 

• g im  kw a rta le  akcja  osiedleńcza 
ro z w ija ła  się pom yśln ie . Na te­
renach w e rb unkow ych  d z ia ła li 
spec ja ln i w ys łann icy  i  w o je ­
w ódz tw  osiedleńczych, w ydano 
liczne p u b lika c je  propagandowe, 
organizow ano w ie le  w ycieczek 
korespondentów  prasowych, ak ­
ty w is tó w  ZSCh i ZM P, w ys ła ­
no g ru p y  zw iadowcze. Codzien­
n ie  p rz y b y w a li na te reny osied­
leńcze now i osadnicy. W  p ie rw ­
szym  półroczu roczne zadania 
w e rb u n ku  na osadnictwo w yko ­
nane zostały ogółem w  64% , a 
zadania osiedleńcze w  55%. 
W szystko w ięc zapow iadało o- 
siągnięcie dobrych w yn ikó w .

Tymczasem w  I I I  kw artale na­
stąpił bardzo poważny spadek 
liczby osiedleńców. Tłumaczyć to 
należy przede wszystkim samo- 
uspokojeniem prezydiów rad na­
rodowych i zatraceniem ofensyw- 
ności.

Zaczęło się to w łaśc iw ie  jeszcze 
przed up ływ em  I I  k w a rta łu . Prze­
stano w ysyłać g ru p y  w e rbunko ­
we, zan ik ła  p ra w ie  działalność 
k o m is ji osiedleńczych, słabo nad­
zo row a ły  akcję prezyd ia  rad  na­
rodow ych.

D rugą  przyczyną niedostatecz­
nych w y n ik ó w  jest to, że w  po­
szczególnych terenach zadania 
osiedleńcze w ykonyw ane  są n ie ­
rów nom ie rn ie . Np. w  w o j. lu b e l­
sk im  na p lanow ane 700 rodz in  
zw erbow ano 1.012 rodzin , a w  
rzeszow skim  na 800 —  ty lk o  491 
rodz in .

W y n ik  je s t tak i, że w  końcu 
roku , gdy w skaźn ik  w ykonan ia  
w  zakresie w e rb u n ku  pow in ien  
w ynosić co n a jm n ie j 90% , a w  
zakresie osiedlenia co n a jm n ie j 
80%, K raków  wykonał swój plan 
werbunku zaledwie w  55% , 
Rzeszów w  61%, Lublin  w  73%  
i  Kielce w  75% . Podobnie jest 
w  Szczecinie, Opolu, Olsztynie i 
Koszalinie.

Jedną z p rzyczyn  tego stanu 
rzeczy je s t fa k t, że z w o je ­
w ó d z tw  'osiedleńczych po z im o­
w y m  z ry w ie  przestano w ysy łać 
g ru p y  w erbunkow e. Z Kosza lina  
i  Szczecina w  ogóle w  I I I  k w a r-  
ta lę  n ie w y je c h a li w e rbow n icy ,

z W ro c ła w ia  zaś od 13.V I I I  do 
8 .X  br. zam iast, ja k  p lanow ano, 
800 w e rb o w n ikó w  w ysłano zale­
dw ie  23.

Bardzo zm ala ła  w  osta tn ich 
m iesiącach akc ja  propagandowo- 
a g itacy jna  na rzecz osadnictwa. 
W  przew ażającej w iększości w y ­
padków  n ie  b y ły  w yko rzys tane  
tak ie  środk i masowego oddz ia ły­
w an ia , ja k  rad iow ęzły , k in a  ob­
jazdow e i  stale, św ie tlice  g ro ­
m adzkie, szkoły, ruchom e w ys ta ­
w y, przezrocza oraz m a te r ia ły  
d rukow ane. ' ,

OTO CZYĆ  O P IE K Ą  W ERB O W ­
N IK Ó W  I  ZW IA D O W C Ó W

W  terenach w e rb unkow ych  ni® 
dołożono i  n ie  dokłada się w  d a lt 
szym  ciągu s tarań o w łaściw e 
w yko rzys tan ie  p rzysy łanych  Z 
w o je w ó d z tw  osiedleńczych akty­
w is tó w  dla prow adzen ia  bezpo­
średnie j a g ita c ji za osadnictwem . 
A k ty w iś c i ci, pozostaw ien i sam i 
sobie na obcym  terenie, pozba| 
w ie n i w spó łpracy m iejscowego 
a k ty w u , często n ie uzysku ją  naf 
leży tych  w y n ik ó w  (np. L u b a rtó w  
i  K raśn ik ). Prezydia rad narodo­
wych nie rozumieją, że werboW* 
nicy, to skuteczna dla nich po­
moc w  prowadzeniu werbunku, 
ale pod warunkiem  powiązani» 
p racy  werbowników z pracą 
miejscowego aktyw u oraz inny­
m i środkami propagandowymi.

W  terenach w e rb unkow ych  z 
ca łko w itą  n ie frasob liw ośc ią  w y *  
syta się często na zw ia d y  osoby 
n ie  m ające żadnych w a ru n kó w  
na osadnictwo. W  sk ład  g ru p  
zw iadow czych w chodz iły  náeraZ 
oscby w yko rzys tu jące  w y ja zd  n» 
te reny osiedleńcze dla z a ła tw ię ' 
mia sp raw  osobistych, ja k  odw ie­
dz iny k re w n ych  lu b  zna jom ych, 
czy dla celów  speku lacyjnych- 
Na p rzyk ła d  A n d rze j Za jąc 2 
grom . .Z aw adki, pow. M yślenice, 
cz te rok ro tn ie  w y k o rz y s ty w a ł w y '  
ja zd  zw iadow czy w  spraw ach 
kupna  m ebli. W yjeżdżano ró W ' 
nież ze w zg lędów  czysto tu r y '  
stycznych, zwłaszcza m łodzież W 
w ie ku  przedpoborow ym .

W  pow ia tach  w e rb unkow ych
najczęściej nie interesowano. siS 
osobami, k tó re  b y ły  na zwiadach,

lecz nie w y je ch a ły  na osadnic­
two. Osoby te w  w ie lu  w ypad ­
kach zarezerw ow ały sobie gospo­
darstw a lub  m iejsca pracy, zna­
laz ły  się jednak w  kręgu  w ro ­
giego oddzia ływ an ia  i obaw ia ją  
się w yjechać. Trzeba do ta k ich  
ludz i dotrzeć, podtrzym ać ich  
chęć w y jazdu , zdemaskować w ro ­
gie p lo tk i i ich nosicie li. N a leży 
rów n ież  w ykorzystać w  propa­
gandzie tych, k tó rzy  na w łasne 
oczy w id z ie li, że na terenach o- 
siedleńczych ludz iom  się nap raw ­
dę dobrze pow odzi dz ięk i w łas­
nej p racy i  pomocy państwa.

W  terenach osiedleńczych n ie  
■Wykazano rów n ież na leży tych  
starań, by  przełam ać w ahania i  
obaw y zw iadow ców, w sku te k  
czego w ie lu  nadających się na 
osadnictwo nie rezerw ow ało  o- 
fc iektów  osiedleńczych. M a ło  
rów n ież w łożono w ys iłku , b y  
zachęcić do przy jazdu tych, k tó ­
rz y  zarezerw ow a li gospodarstwa 
i  zw leka ją .

n a  t a k i c h  o s a d n i k a c h
N A M  N IE  Z A L E Ż Y

W ie le  p rezyd iów  PRN na te re ­
nach w e rb unkow ych  w yda je  k a r­
ły  osiedleńcze osobom, k tó re  od 
k i lk u  la t m ieszkają na terenach 
osiedleńczych i  są tam  zameldo­
wane na stałe, k tó re  ju ż  posia­
dają gospodarstwa na Z iem iach  
Zachodnich i  z rzek ły  się ich  lu b  
Samowolnie opuściły; w reszcie 
tak im , k tó re  ju ż  ko rzys ta ły  z do- 

rodz ie js tw  a k c ji osiedleńczej.
Np. P rezyd ium  PRN w  N ow ym  

Dworze (w o j. warszawskie) w y ­
dało w  ten sposób ka rtę  J u lia ­
now i M arch lew skiem u. P rezy­
d ium  PRN  w  W ołom in ie  w yd a - 
o k a r ty  osiedleńcze W ac ław ow i 
opciow i i S te fanow i Sobocie, 

ckoć obaj p rze b yw a li od 1945 r.
^  pow. -z ło tow skim . O trz y m a li
° ni k re d y ty  um arzalne i  z w ro t­
ne.

. Z darza ły  się rów n ież w yp a d k i, 
n.a osadnictwo k ie row ano w la -  

cicaeli gospodarstw  ś re d n io ro l- 
ych. I  tak  np. w  w oj. k ie le ck im  

? Początku ro ku  do końca m a- 
J* br. w ysłano na osadnictw o 
s le e rodz :n posiadających go- 
Podarstwa pow yże j 7 ha. W y­

słano m iędzy in n y m i S tefana 
W oźniaka, w łaścic ie la  11 ha w  
pow . koz ien ick im .

N O W Y M I O S A D N IK A M I
TR ZEB A  S IĘ  O PIEK O W A Ć

Chociaż na ogół osadnicy zna j­
d u ją  opiekę na m ie jscu osiedle­
n ia , jednak  w  dalszym ciągu 
zdarzają się wypadki braku tro­
ski o nowych osadników.

P rezyd ia  GRN nie w skazują  
osadn ikom  g ru n tó w  należących 
do  ich  gospodarstw. Np. S ta n i­
s ła w  Gala po p rz y j eździe do 
grom . P aw łów ko , gm. W rześn i- 
ca, pow. S ław no nie w iedz ia ł, 
gdzie ma w łaśc iw ie  ziem ię do 
u p ra w y . K ie d y  zw ró c ił się do 
P rezyd ium  GRN o wskazanie m u  
dzia łek , o trzym a ł radę, żeby spy­
ta ł  się. sąsiadów. Podobnie postą­
p iło  P rezyd ium  PR N  w  W ęgorze­
w ie  z W ładys ław em  Skrobiszem , 
P re zyd iu m  PRN  w  K rośn ie  O d- 
rzańskim '- z Rochem .O lesiakiem.

N ie zwrócono prawie wcale 
uwagi na poradnictwo agrotech­
niczne dla nowych osadników, 
którzy znaleźli się w  odmien­
nych warunkach gospodarowania 
(k lim a t, jakość g leby, p o ry  sie­
w ó w  itp .). Św iadczy o tym  po­
stępow anie in s tru k to ra  ro lnego  
gm . W ytow o, pow. S łupsk, k tó ry  
n ie  u d z ie lił żadnej po rady  no ­
w y m  osadnikom.

N ie  zachęca do osadnictwa 
dość duża jeszcze ilość źle odre­
m on tow anych  zagród. Np. w  
grom . N ow y P rzy lew , pow . P y ­
rzyce, w  odbudow anych dw u za­
grodach nie zam urowano d z iu r 
w  ścianach bu d yn ku  in w e n ta r­
skiego, n ie oszklono okien, nie 
uszczelniono fu try n . Często go­
tow e  do osiedlenia zagrody n ie  
są należycie zabezpieczone, s ta ­
ją c  się n ieraz, ja k  ńp. w  Sm ol­
a k u ,  pow. Lesko, p rzedm io tem  
szabru  ze s tro n y  sąsiadów.

C a łkow ite  w ykonan ie  tegoro­
cznych zadań je s t pow ażnie za­
grożone. Trzeba, by tęj sy tuację  
ro zw a ży ły  kom is je  osiedleńcze i  
op racow a ły  p lan  kam pan ii do 
końca br. P lan  ten pow in ien  u - 
s ta lić  konkre tne  zadania, w ska - 
zv w jć  w ykonaw cę oraz te rm in  
w ykonan ia . M . Kuna
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K om is ja  troszczjj się 
o ira ru n k i byto ine  
ro b o tn ikó u j PGR

W połowie października odbyło 
się w Stargardzie poszerzone po­
siedzenie Prezydium PRN przy 
współudziale Komisji Pracy i Po­
mocy Społecznej PRN, Referatu 
Zatrudnienia oraz dyrektorów Ze-’ 
społów PGR.

Rozpatrywano sprawę warun­
ków bytowych i mieszkaniowych 
robotników sezonowych PGR.

Na podstawie kontroli przepro­
wadzonych w I  kwartale br. przez 
członków Komisji jak i Referat 
Zatrudnienia stwierdzono wiele i 
to dość poważnych niedociągnięć. 
Na przykład: w majątku Sokoli- 
niec i Bytowo (Zespół Dobrzany) 
robotnicy sezonowi w ciągu 2 mie­
sięcy nie mieli zmienianej bielizny 
pościelowej. Traktorzyści w go­
spodarstwie Pęzino (Zespół Pęzino) 
nie posiadali miednic do mycia, 
musieli je zastępować starym, 
znalezionym na śmieciach wia­
drem. W gospodarstwie Białuń (Ze­
spół Chłebówek) w stołówce prze­
znaczonej dla 30 osób było tylko 
6 krzeseł i 1 ławka 3-osobowa, -  
przed stolami tworzyły się kolejkii 

Komisja po przeprowadzeniu kon­
troli kilkakrotnie wysuwała wnio­
ski, które Referat Zatrudnienia 
przesyłał poszczególnym dyrekcjom.
Z reguły dyrekcje nie reagowały na 
te wnioski. Postanowiono zwołać 
naradę dla omówienia wszystkich 
błędów i wyciągnięcia wniosków. 
Podstawą narady był referat „Wa­
runki bytowe robotników sezono­
wych PGR w powiecie stargardz­
kim“. W dyskusji nad referatem 
podawano przykłady różnych bra­
ków i niedociągnięć.

Dyrektor Zespołu Lisiecki z Pę- 
zina samokrytycznie wykazał, że 
kierownictwo PGR widzi tylko pla­
ny i pracę, natomiast nie widzi 
tych, którzy tę pracę wykonują, tj. 
żywych ludzi. Stwierdził, że gdyby 
takie narady odbywały się już po­
przednio, na pewno nie byłoby tyłu 
zaniedbań.

Wypowiadali się również członko­
wie Prezydium, członkowie komi­
sji. Dyskusję podsumował przewod­
niczący Prezydium Nastalczyk, któ­
ry między innymi podkreślił, że nie­
wykonanie przez PGR planów pro­
dukcji roślinnej i hodowlanej zwią­
zane jest z brakiem troski o po­
trzeby załogi.

Narada spełniła swoje zadanie. 
Już po upływie 10 dni kontrola 
przeprowadzona w kilku gospodar­
stwach wykazała, że wytknię'e na 
naradzie niedociągnięcia zostały 
częściowo usunięte. Traktorzystom 
w Pęzinie dyrekcja zakupiła mied­
nice i wiadra. Szyby w Zespole 
Dzwonowo zostały wstawione. W  
stołówce w Białuniu znajduje się

odpowiednia do potrzeb ilość 
krzeseł. st. Wróblewski
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Poważne zadania na la ta  1954/55 i  w  następ­
n y m  p la n ie  5 -le tn im  s to ją  p rzed ra d a m i na ro ­
d o w y m i w o j. warszawskiego.

Zadan ia  te są ty m  ba rdz ie j odpow iedzia lne, że 
w o j. w arszaw skie  w  n ie k tó ry c h  dzia łach gospo­
d a rk i pozostaje w  ty le  za w skaźn ik iem  ogólno­
k ra jo w y m .

N ależy s tw ie rdz ić , że zarów no W K P G  w  W a r­
szaw ie ja k  też pow ia tow e  (m ie jsk ie ) kom is je  p la ­
now ania  gospodarczego n ie  p o tra fią  dotychczas 
być pom ocn ik iem  p rezyd iów  ra d  w  p ra w id ło w y m  
zarządzaniu  gospodarką.

M A T E R IA Ł Y  N A JB A R D Z IE J  PO D STA W O W E

K ardynalnym  niedociągnięciem W K P G  jest 
brak opracowań analitycznych i tabelarycznych 
oraz inw entaryzacji, które są podstawą opraco­
wania rocznych i wieloletnich planów gospodar­
czych. Opracowania te um ożliw iają równocześ­
nie W K PG  koordynację całokształtu życia gospo­
darczego województwa.

I  ta k  np. D z ia ł P rzem ysłu  n ie  posiada in w e n ­
ta ry z a c ji is tn ie ją cych  zak ładów  przem ysłow ych. 
D z ia ł O b ro tu  Tow arow ego n ie posiada w łasnych  
opracow ań ana litycznych  z zakresu s tr u k tu ry  
h a n d lu  deta licznego i  żyw ie n ia  zb io row ego w  
p rze k ro ja ch  pow ia tow ych . D z ia ł T ra n sp o rtu  
i  Łączności n ie  posiada na leżyte j in w e n ta ry z a c ji 
d róg  i m ostów. S tosunkow o n a jle p ie j p rzedstaw id  
się D z ia ł R o ln ic tw a , k tó ry  posiada ponad 20 prac, 
lecz n ie  w ycze rpu ją  one całości zagadnień zw ią ­
zanych z ro ln ic tw e m .

N a leży s tw ie rdz ić , że p ra co w n icy  poszczegól­
nych dz ia łów  n ie  w iedz ie li, co pow inno  składać 
się na podstaw ow e m a te r ia ły  um o ż liw ia ją ce  
W K P G  zajęcie s tanow iska  w  spraw ach gospodar­
czych. N ie  w ie d z ie li, ja k ie  pow inno  być u jęc ie  ty ch  
m a te ria łó w . W K P G  cały czas odczuw ała b ra k  po­
m ocy in s tru k ta rz o w e j i  m e ry to ryczne j ze s tro n y  
P KP G . Z  tego w zg lędu szczegółowa ko n tro la  
dz ia ła lności naszej W K P G  przeprow adzona przez 
zespół p ra co w n ikó w  P K P G  i  w ydane na je j pod­
s taw ie  w  m arcu br. zarządzenie p o lus tracy jne  m o­
że być uważane za początek pom ocy, na k tó rą  
ta k  d ługo czekaliśm y.

W IĘC EJ U W A G I D L A  POW . K PG  i M K P G

P ow ażnym  błędem  W K P G  je s t to, że w  n iedo­
s ta tecznym  s topn iu  opiera się na Pow. K P G  
i M K P G , że w  n iedostatecznym  s topn iu  zacieśnia 
z n im i swą w spółpracę na ta k ich  odcinkach, ja k  
w yko n a n ie  p lanu  gospodarczego, a k tyw iza c ja  te ­
renu , w yko rzys ta n ie  su row ców  odpadowych, po­
trze b y  in w e s tycy jn e  itp .

N iesłuszne b y ło  nasze stanow isko, że P ow / K P G  
n ie w ie le  mogą nam  pomóc. Ten pogląd jes t 
z g ru n tu  fa łszyw y , gdyż dobrze kształtować życie 
gospodarcze województwa możemy tylko przez 
Pow. K PG  i M K P G .

PRACY WARSZAWSKIEJ WKPG
N ależy s tw ie rdz ić , że dotychczas k ie row n icza  

ro la , pompc i  nadzór W K P G  w  stosunku do Pow. 
K P G  są niedostateczne.

D z ia ł P la n ó w  P rzestrzennych i  L o k a liz a c ji czę­
sto n ie  zasięga o p in ii Pow. K P G  p rzy  w yd a w a n iu  
lo k a liz a c ji pow ażnych ob iektów , m ających n ie raz 
decydujące znaczenie d la  po w ia tu . I  to je s t złe.

N IE D O S T R ZE G A N Y  D O R O B EK

A p a ra t w ykonaw czy W K P G  nie w yko rzys tu je  
w  dostatecznym  s topn iu  prac Pow. K P G  d la  po­
g łęb ien ia  sw ych  opracow ań i  znajom ości p ro b le ­
m a ty k i terenu.

A  przecież wiele kom isji posiada poważny do­
robek. Są komisje, jak  np. w  Pruszkowie, Płoń­
sku, Grójcu i Żyrardowie, które opracowały in ­
wentaryzację wszystkich działów gospodarki na­
rodowej. Są kom is je , k tó ry c h  apara t w ykonaw czy  
op racow a ł szereg pow ażnych zagadnień p rob le ­
m ow ych , ja k  np. „Z agadn ien ie  reze rw  w  ro ln ic ­
tw ie  w  pow iecie  p ruszkow sk im “  oraz „P ro b le m y  
m. O tw ocka w  dz iedzin ie  ro z w o ju  b u d o w n ic tw a  
m ieszkaniow ego w  la tach  1954/55 z uw zg lędn ie ­
n ie m  potrzeb d z ie ln icy  s a n a to ry jn e j“  i  inne. 
C z łonkow ie  ko le g ió w  tych  Pow . K P G  op racow a li 
w ie le  prac zleconych, przede w szys tk im  z dzie­
d z in y  drobne j w ytw órczośc i, ob ro tu  tow arow ego 
i  ro ln ic tw a .

O Z R O Z U M IE N IE  R O L I POW . K PG  
PR ZEZ P R E Z Y D IA

N ie s te ty  n ie  można tego pow iedzieć o w iększo­
ści ko m is ji, k tó re  w yka zu ją  n is k i poziom  p racy . 
W p ły w a  na to m . in . fa k t, że p rezyd ia  ra d  czę­
sto n ie  docenia ją znaczenia k o m is ji p lanow an ia , 
n ie  otaczają ich  opieką i  n ie  um ie ją  korzystać 
z ich  pracy. Np. Prezydium PR N  w  M ław ie  do­
puściło do tego, że kolegium Pow. K P G  rozpoczę­
ło pracę dopiero w  sierpniu br., czyli z półtora­
rocznym opóźnieniem. To samo można powiedzieć 
o Prezydium  PR N  w  Piasecznie i w  Grodzisku 
Mazowieckim.

N ie k tó re  ty lk o  p rezyd ia  PRN, ja k  np. w  P łoc­
k u  i G a rw o lin ie , ana lizow a ły  na sw ych  posiedze­
n iach  pracę ko m is ji.

W IĘ C EJ PO M O C Y ZE S TR O N Y W K P G

W K P G  n ie  może an i na ch w ilę  zapom inać
0 okazyw an iu  dostatecznej pom ocy o rgan izacy j­
ne j i  in s tru k ta rzo w o -m e ry to ryczn e j. Pow. K P G
1 M K P G . Pomoc ta powinna przejawiać się w  re ­
gularnym  urządzaniu miesięcznych narad dla 
przewodniczących Pow. K P G  i M KPG,' na których  
powinno być m niej teoretyzowania, natomiast 
więcej praktycznego instruktarzu. Trzeba na ta ­
k ic h  naradach ukazywać, sposoby p rze łam yw an ia  
trudnośc i w ys tępu jących  w  pow ia tach.

D la  udz ie lan ia  pom ocy w  spraw ach o rgan iza­
cy jn y c h  i  m e ry to ryczn ych  są w ytypow ani do

NIEKTÓRE NIEDOCIĄGNIĘCIA W
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poszczególnych Pow. K PG  opiekunowie. Ta me­
toda pracy egzaminu całkowicie nie zdała. Po­
moc udzie lana przez op iekunów  z zasady d o ty ­
czyła  ty lk o  jednego s tanow iska pracy, a nie cało­
ksz ta łtu  p racy Pow. KPG . Uważam, że instytucję 
opiekunów należy wycofać, ą na je j miejsce wpro­
wadzić kontrole szczegółowe podległych komisji 
z udziałem kierowników branżowych W K PG . 
Kontrole te przede wszystkim objęłyby najsłab­
sze Pow. K PG  i byłyby przeprowadzane raz na 
kw arta ł. W  wyniku takiej kontroli wydane za­
rządzenie pokontrolne, analizujące wszechstron­
nie działalność komisji, przyczyniłoby się do pra­
widłowego ustawienia pracy w  kontrolowanej ko­
misji.

Uważam , że W K P G  pow inna  raz na k w a r ta ł 
dokonyw ać oceny p racy Pow. KPG , prze­
de w szys tk im  spraw ozdań k w a rta ln y c h  z w y k o ­
nan ia  p lanów  gospodarczych, p ro je k tó w  p lanów  
gospodarczych i  innych , co dotąd n ie  je s t sto­
sowane. i

P racow n icy  W K P G  p o w in n i częściej n iż  do­
tychczas uczestniczyć w  posiedzeniach k o le g ió w  
Pow. KPG .

W ł. Narowski
st. ekonom ista W K P G  

w  W arszaw ie

ABY ZREALIZOWAĆ PODATEK
W ykonan ie  p lanu finansow ego 

pow . gra jew skiego w  I I  k w a r­
ta le  oraz w  p ierw szej po łow ie  
I I I  k w a rta łu  by ło  n iezadow ala­
jące.

B y ł to  n ie w ą tp liw ie  sku te k  
s łabe j w  ty m  okresie p ra cy  apa­
ra tu  finansowego P rezyd ium  
PRN .

B ra k ło  inspekto rów , a często 
p rzez dłuższy czas n ie w y k o rz y ­
s tyw ano  e ta tów  poborców  ska r­
bow ych . W y tw o rzy ła  się taka  
sytuac ja , że n iek tó re  p rezyd ia  
G R N  p rzesta ły  zupełn ie  in te re ­
sować się spraw am i po d a tko w y­
m i. Z m n ie jszy ło  się ró w n ie ż  za­
in te resow an ie  poda tk iem  g ru n to ­
w y m  ze s tro n y  so łtysów , na 
k tó ry c h  c iąży ł i  nadal ciąży obo­
w ią ze k  inkasa tego podatku. Za­
ró w n o  prezyd ia  GRN ja k  i  soł­
ty s i uw aża li, że pobór poda tku  
g run tow ego  należy do P rezy ­
d iu m  PRN.

W  zw ią zku  ze s ta łym  osłabie­
n ie m  w p ły w ó w  z tego poda tku  
P re zyd iu m  PR N  om ów iło  sp ra ­
w ę  na je d n y m  z posiedzeń. 
S tw ie rdzono , że w  gm inach 
Szczuczyn i  P ruska, gdzie p re ­
zyd ia  GRN n ie  p rzesta ły  in te re ­
sować się podatk iem  g ru n to w ym , 
w p ły w y  n ie  zm n ie jszy ły  się.

W obec niedostatecznego w y k o ­
rzys ta n ia  różnych fo rm  propa­
gandy i  p racy  uśw iadam ia jące j 
zobow iązano W ydz ia ł F inansow y 
do w yko rzys tan ia  do tych  celów 
rad iow ęz łów  w  G ra jew ie , R a j­
g rodzie  i Szczuczynie. W  poga­
dankach w ygłaszanych p rz y n a j-  
111111 ej dw a ra zy  na tydz ień  po - .

da je  się, k tó rz y  ch łop i p rzodu ją  
i  k tó rz y  są oporn i, w skazu jąc ich  
zdolności p ła tn icze. W yd z ia ł F i­
nansow y zobowiązano do sporzą­
dzania  tego ro d za ju  no ta tek  i  
podaw ania  ich  w  prasie  m ie j­
scowej i  w o jew ódzk ie j. Z lecono 
sporządzać b łyskaw ice , gaze tk i 
ścienne i  u lo tk i obrazujące sto ­
p ień  w ykonan ia  p lanu  przez g ro - 
m a dy, g m in y  i  przez poszczegól­
n ych  chłopów.

W prow adzone w  życie posta­
now ien ia  P rezyd ium  p rzyn io s ły  
dobre re zu lta ty . Zorganizow ane

n iosło  ponad 12.000 zł, w  P ru s - 
ce ponad 10.000 zł.

W zm ogła się rów n ież  praca 
p rezyd iów  G R N  i  so łtysów , z 
k tó ry m i na w szystk ich  naradach 
spraw a poda tku  g run tow ego  je s t 
om aw iana.

Do k o n tro li p racy  apara tu  f i ­
nansowego w łączono kom is je  f i ­
nansowo -  budżetowe G R N  oraz 
K o m is ję  F inansów , Budżetu  i  
P lanu  PRN.

St. Lenkowski
k ie ro w n ik  Oddz. O rganizacyjnego 

P rezyd ium  PRN  
w  G ra jew ieinkaso w  gm in ie  R adz iłów  p rz y ­

Ponad 2 min. zł wygospodarowała dodatkowo , 
w 1954 roku MRN w Białymstoku

M ie jska  Rada N arodow a w  B ia łym s to ku  u ch w a liła  doda tkow y 
budżet, zam yka jący się kw o tą  ponad 2 m ilio n y  zł. Sumę tę uzyska­
no z nadw yżek w ygospodarow anych przez n ie k tó re  agendy i  p rzed­
s ięb io rs tw a  M R N  w  B ia łym stoku .

M ie jska  Rada N arodow a w  B ia łym s to ku  postanow iła  przezna­
czyć w iększą część dodatkowego budżetu na popraw ę w a ru n kó w  
kom una lnych  m ieszkańców  m iasta. M . in . ponad 900.000 z ł p rze­
w id u je  się na przeprow adzen ie  jeszcze w  bież. ro k u  kap ita lnego  
rem on tu  31 bu d yn kó w  m ieszka lnych  oraz podłączenie do sieci w o ­
dociągow ej dalszych 16 budynków . P rze w id u je  się rów n ież zało­
żenie now ych  zie leńców  oraz w ybudow an ie  nowego garażu dla 
s traży  pożarnej w  B ia łym stoku .

W  doda tkow ym  budżecie przeznacza się także spore sum y na 
wyposażenie i  rem on t ob ie k tó w  socja lnych. Tak np. zakup iony  zo­
stan ie  sprzę t d la ż łobków , pomoce naukow e dla szkó ł oraz prze­
prow adzony będzie re m o n t 2 przedszkoli.
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NAUCZYCIELE PRZED WYBORAMI DO RAD NARODOWYCH
I KOMITETÓW

MA M Y  przed sobą —  koleżanki i koledzy —  
dwa wydarzenia od siebie niezależne, choć 

łączy je podobna nazwa. Myślę o wyborach do 
rad narodowych i do komitetów rodzicielskich.
I  tu  i  tam  chodzi o w yb o ry . A le  w  je d n ym  w y ­
padku  je s t to  szeroka i  w ie lk a  spraw a apara tu  
państw ow ego —  obejm ująca cale społeczeństwo, 
podczas gdy w  d ru g im  —  to zdaw ałoby się ty lk o  
w ew nę trzna  spraw a szko ły i  pow iązanie  je j w y ­
chow aw czej p racy  z oddz ia ływ an iem  rodz iców  na 
m łodzież.

Tak by się zdawało. A le , je że li zastanow im y 
się pow ażnie j, to zobaczymy, że odrębność i  n ie ­
zależność tych  dw óch w yda rzeń  jes t ty lk o  po­
zorna. Że łączy je  ze sobą w ie le  czynn ików , że 
trzeba w ięc tra k to ­
w ać je  łącznie.

Zastanów m y się.
K tó ż  to są ci rodzice, 
k tó rz y  zb ie ra ją  się w  
szkole na zebrania i  
w spó ln ie  z w am i, po­
m agając w am , trosz­
czą Się o popraw ę 
p racy szkoły, o , lepsze 
w ychow anie  sw ych  
dzieci, k tó rz y  n ie  ty l ­
ko będą w rzucać 
k a r tk i  do u rn y , ale 
często w p ły w a ją  ną 
pow staw anie p ro g ra ­
mu w yborczego w  
sw o je j grom adzie czy 
pow iecie.

Będą oni w ystępow ać na zgrom adzeniach w y ­
borczych, s taw iać żądania wobec kandyda tów  a 
naw e t n ie rzadko zostaną w yb ra n i na radnych, bo 
przecież często członkam i ko m ite tó w  rodz ic ie l­
sk ich  będą w łaśn ie  działacze społeczni, a k tyw iśc i 
waszego terenu.

D L A  was —  nauczycie li —  pow sta je  poważne 
zadanie: pow iązać ze sobą te dw ie  sp raw y. 

Rodzice, którzy przychodzą na- zebrania komi­
tetów, powinni zrozumieć, że tutaj —  w  szkole —  
i  tam —  w radach narodowych —  pracują dla tej 
samej sprawy: dla dobra, dla przyszłości swoich 
dzieci. Zbliżcie, postawcie twarzą w  tw arz oby­
watela - ojca z obywatelem - radnym czy kan­
dydatem na radnego. Niech mówią o sprawie 
szkoły i niech ją zobaczą na szerokim tle życia 
kra ju .

Weźcie, ko ledzy, do rę k i ustawę o radach na­
rodow ych  lub  przeczyta jc ie  p rog ram  w yborczy 
F ro n tu  Narodowego. Zobaczycie, że w 'za d a n ia ch  
ra d  sp raw y ośw ia ty  za jm u ją  naczelne m iejsce.

RODZICIELSKICH
O grom na część dzia ła lności rad  dotyczy szkoły, 
je że li n ie  bezpośrednio, to pośrednio. Przecież 
ulepszanie i  u trzym yw a n ie  dróg, św ia tło  we w si 
i  na u licy , czystość i  stan san ita rny , pomoc le k a r­
ska —  to dziedziny życia, k tó ry c h  ulepszenie od­
b ija  się ko rzys tn ie  i  szybko na p racy  szko ły  
i u ła tw ia  naukę i  w ychow anie .

A le  ju ż  bezpośrednio sp raw y ośw ia ty  zn a jd u ją  
się w śród g łów nych  zadań rad . I  sama szkoła —  
je j loka l, dzia łka, opał i  wasz b y t codzienny, 
m ieszkanie i  kom un ikac ja  —  to p rzedm io t tro s k i 
waszych radnych. Starajcie się więc o to, aby 
wśród radnych znaleźli się tacy najlepsi obywa­
tele, którzy rozumieją doniosłość spraw oświaty, 
którzy w  praktyce, w  codziennej działalności

aparatu państwowe­
go będą reałizow rć  
słuszne potrzeby o- 
światowe.

Przed w yb o ra m i do 
ko m ite tó w  ro d z ic ie l­
skich, czy w  cza­
sie zebrań w y b o r­
czych, na zebraniach 
spraw ozdaw czych z 
a k tyw e m  waszego te­
renu , a w reszcie w  
codziennych rozm o­
w ach —  m ów cie o 
ty m  z rodz icam i. 
N iech s ta w ia ją  żąda­
n ia  wobec sw o ich  
radnych  czy ka n d y ­
datów . I  je że li dach 
szko ły  c iekn ie , i  je ­

że li trzeba zdobyć te ren  na dzia łkę szko lną 
czy boisko, urządzić św ie tlicę , wyposażyć szko­
łę w  pomoce szkolne, s tw o rzyć  lepsze w a ru n ­
k i  p racy pozaszkolnej, dostarczyć roz ryw ek . 
Pokazu jc ie  sw oje potrzeby. Niech poprzez ro­
dziców wejdą one na sale zebrań przed%vybor- 
czych i na posiedzenia rad. W  ten sposób nie  
tylko oddacie usługę szkole, dopomożecie też 
radom narodowym do wypełniania ich zadań, ich 
obowiązków.

Oczyw iście nie należy tego ta k  rozum ieć, że 
ra d y  narodow e is tn ie ją  ty lk o  po to, aby czegoś 
od n ich żądać, że ty lk o  w tedy  należy rozm aw iać 
z radnym i czy kandyda tam i, k ie d y  się czegoś 
potrzebu je . N ie! P rzedstaw ic ie le  w ładzy  ludow e j 
p o w in n i m ieć szeroki i  wszechstronny pogląd na 
w szystk ie  sp raw y  k ra ju , a zwłaszcza swego te­
renu. Toteż pokazujc ie  im  n ie  ty lk o  sw oje po­
trzeby, ale i sw oje osiągnięcia. K o n k re tn ie j tere­
now o zdaw ajcie im  spraw ę ze sw oje j pracy. N iech  
w iedzą, czym żyje młodzież, co rob i, ja k ie  ma 
dążenia, ja k  reagu je  na w ydarzen ia . W  ten  sposób 
dopomożecie do lepszego zrozum ien ia  przez

Na zebraniu we wsi Zaborów w pow. błońskim 
członkowie komitetu rodzicielskiego omawiają z rad­
nymi potrzeby miejscowej szkoły. (Foto Stefaniak)
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cz łonków  ra d  narodow ych w szystk ich  sp raw  swe­
go terenu, do w iązania ich  ze sobą w  szeroki i  
re a ln y  obraz.

^  T E R A Z  druga spraw a. Wasza praca z tą 
częścią w yborców , k tó rz y  m ają  dzieci w  

waszej szkole. W ie lu  jeszcze spośród nauczyc ie li 
n ie  docenia ro l i  rodziców  na te ren ie  szko ły. Prze­
cież są on i bardzo w ażnym  pom ocn ik iem  w  p racy  
nauczyciela, a p rzyn a jm n ie j p o w in n i stać się ta ­
k im  pom ocn ik iem  obok o rgan izac ji m łodzieżow ej.

B ra k  w spó łpracy pom iędzy nauczycie lem  a ro ­
dzicam i, to powrażne u tru d n ie n ie  procesu w ycho­
wawczego. Chodzi tu ta j n ie ty lk o  o to, aby ro - 
diz.ee dop ilnow ać  od rab ian ia  le k c ji, ozy w y s y ła li 
dcieci na czas z domu, aby się nie spóźn ia ły  do 
szko ły. Znacznie ważniejsza je s t spraw a rów no ­
ległego, jedno litego  oddz ia ływ an ia  w ychow aw cze­
go na m łodzież. Przecież dzieci w  domu spędza­
ją  w ięce j czasu n iż w  szkole. To, co u siebie w  
dom u słyszą, atmosfera, w  k tó re j w yras ta ją , nie 
może być odm ienna n iż  w  szkole. Rodzice’ po­
w in n i zrozum ieć, że jeże li w  um yśle dziecka 
pow stanie sprzeczność m iędzy w iedzą, k tó rą  zdo­
byw a  w  szkole, a naukam i o trzym yw a n ym i od 
rodziców , to spowodować to może g roźny  kon­
f l i k t  w ew nętrzny, dem oralizację, cyn izm  i  d w u ­
licowość.

Toteż rodzice p o w in n i o rien tow ać się w  p ro ­
g ram ie  i  znać treść p racy szkoły. N ie  tra k tu jc ie  
ra d  k lasow ych i  ko m ite tu  rodzic ie lsk iego jedyn ie  
ja k o  aparatu  do organizow ania szatn i czy b u fe tu  
a lbo  dop ilnow an ia  porządku i czystości na ko ry ­
tarzach. Owszem, tę codzienną drobną pomoc 
w in iliś c ie  też o trzym ać od rodziców . Ale ważniej­
sza jest pomoc wychowawcza. Toteż dbajcie o to, 
aby zebrania rodziców  nie b y ły  u c ią ż liw ym  obo­
w iązk iem , aby nie s ta ły  s ą terenem  nudnych  
i  szablonow ych re fe ra tów . P o w in n y  one od tw o­
rzyć  przed rodzicam i treść zasad i nauk w p a ja ­
nych  dzieciom  przez szkołę, up rzy tom n ić  im  obo­
w iązek  w spółdzia łan ia  z nauczycielem  i  pokazać 
sposoby te j w spólnej pracy. Dyscyplina i m o ra l­
ność, logiczny, naukowy światopogląd i przygo­
towanie do przyszłego zawodu —  to wszystko 
Zależne będzie w  dużym stopniu od tego, czy 
dziecko wyrośnie w  jednolitej, zgodnej atmosfe­
rze szkoły i domu.

C ZY W lS C IE , m ów iąc dziś o tych  dwóch —  
j ak  ju ż  w ie m y  nieobcych sobie spraw ach: 

w ybo rach  do rad  narodow ych  i  do ko m ite tó w  ro ­
dzic ie lsk ich , n ie w ycze rpu ję  w szystk ich  zagad­
n ień zw iązanych z tym i. w yda rzen iam i. Chcia łem  
ty lk o  zw róc ić  waszą uwagę na specjalną, a k ty w ­
ną i  bardzo ważną ro lę  nauczyciela w  obydw u 
akc jach  w yborczych. W iem  —  często się zdarza, 
że tru d n o  w am  je s t pogodzić codzienną pedago­
giczną pracę nauczyciela z tą społeczną a k ty w ­
nością, zwłaszcza w  ta k im  gorącym  okresie, ja k  
teraz. N a tu ra ln ie  trzeba un ikać  przesady; nie 
można dopuszczać do tego, aby uc ie rp ia ła  praca 
lekcy jna . Ale nauczyciel nie może żyć w  izolacji, 
nie wolno mu zasklepiać się w  swoim przedmio­
cie, w swojej klasie. Nauka, którą daje młodzie­
ży, będzie tylko wtedy wartościowa, jeżeli nau­
czyciel żyje życiem kraju, swego miasta, swojej 
wsi. A  wybory do rad narodowych, a zetknięcie 
się z rodzicami, to jest dła nauczyciela i teren 
piacy, a jednocześnie szkoła, w której poznaje 
problemy swego terenu i otoczenia.
T E Z E L I nauczyciel p o tra fi w yciągnąć z tych  

życiow ych le k c ji odpow iednie  w n iosk i, je że li 
zrozum ie i  um ie jscow i sp raw y ośw ia ty  i w ycho­
w an ia  na tle  ogó lnym  ekonom icznych, po litycz ­
nych i  k u ltu ra ln y c h  p rob lem ów  życia k ra ju , to  
bądźm y spoko jn i: będzie dob rym  nauczycielem . 
A  jego szkoła będzie dobrą szkołą. A  je j ko m ite t 
rod z ic ie lsk i —  dob rym  kom ite tem .

Jeszcze jedna  spraw a: to rola waszych uczniów  
w  wyborach do rad narodowych. Poza n ie licz - 
n y m i w y ją tk a m i w śród starszej m łodzieży, n ie 
wezmą on i jeszcze czynnego udz ia łu  w  w yborach. 
A le  to bardzo ważna rzecz, aby n ie b y li obo­
ję tn y m i w idzam i a k c ji p rzedw yborcze j. Muszą 
oni rozumieć istotę i wagę tego wielkiego wyda­
rzenia politycznego w  życiu naszego kraju, mu­
szą poznać jego sens i wymowę, muszą mieć do 
niego świadomy stosunelj.

Przecież za k i lk a  la t oni ju ż  będą w yb ie rać. 
Ba! To m y, dorośli, w  w ie lu  w ypadkach będzie­
m y  na n ich  głosować, w yb ie rać  ich  do rad  naro ­
dow ych. To oni w kró tce  staną p rzy  sterze nasze­
go  ̂apara tu  państwowego. Będą n im  tak  k ie ro ­
wać, ja k  w y  ich  tego teraz nauczycie!

(Z przem ów ien ia  rad iow ego 
wiceministra Oświaty J. Michałowskiego)

Korespondenci p iizą

Korespondentka B. Chômiez do­
nosi:

Obok w ie lu  osiągnięć w  szkol­
n ictw ie  sulechowskim występują 
Pewne braki i  niedociągnięcia. Jed- 
wy.m z ważniejszych niedociągnięć 

yło nieprzygotowanie budynków

n iek tó rych  szkół na początek roku  
szkolnego. M ie jsk ie  Przedsiębior­
s tw o B udow lane nie  w ykona ło  w  
te rm in ie  w  Sulechowie pieca i ro ­
bót wykończeniowych, w  Bojad łach 
—  centralnego ogrzewania itd .

Jeszcze w  pierwszej po łow ie paź­
dz ie rn ika  n iektó re  szkoły w  gm i­
nach Trzebiechów, K rężo ły i Ciga­
cice nie m ia ły  opału. Z a w in iły  w  
tym  w ypadku prezydia GRN. G rozi 
to przerw aniem  nauk i szkolnej.

T y lk o  70% uczniów  ma podręcz­
n ik i szkolne, bo dła  reszty zabrakło  
ich w  sprzedaży.

Dużo m ogłyby pomóc szkołom, 
zwłaszcza w ie jsk im , kom ite ty  opie­
kuńcze. Są przecież w  mieście i 
powiecie większe zakłady pracy i 
one m ogłyby zaopiekować się szko­
łam i, N;e wiedzą one jednak ja k  
do tego przystąpić. Dotychczasowe 
kom ite ty  opiekuńcze niestety is t­
n ie ją  ty lk o  na papierze.
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WSPÓLNIE Z RODZICAMI 1 AKTYWEM
(Z  doświadczeń rad narodowych w  pow. gorlickim)

Do ro ku  1939 w  pow. g o r lic ­
k im  b y ło  zaledw ie 7 szkó ł sied­
m ioklasow ych , a reszta to prze­
w ażnie czteroklasów ki, w  w ię k ­
szości o jednym  nauczycielu. Pod 
kon iec ro ku  1954 p racu je  60 
szkó ł s iedm ioklasow ych. W  1939 
r .  szkolę siedm ioklasow ą ukoń ­
czyło 331 uczniów , w  ro ku  szko l­
n ym  1953/54 — 1.375 uczniów.

To jeszcze n ie wszystko. W  ro ­
ku  szko lnym  1954/55 o tw a rto  d la 
m łodzieży z w iosek, w  k tó rych  
b ra k  jes t s iedm ioklasow ej szko­
ły  podstaw ow ej, bursę o 60 m ie j­
scach. Przed w o jną  is tn ia ło  ty l ­
ko jedno liceum  ogólnokszta łcą­
ce i jedna szkoła zawodowa. O- 
becnie czynne są trz y  licea ogól­
nokształcące,- L iceum  Pedago­
giczne, Techn ikum  M in is te rs tw a  
S kupu i  pięć zasadniczych szkó ł 
zawodow ych.

Przed w o jną , z pow odu cięż­
k ich  w a ru n k ó w  m a te ria ln ych  
ludności, do rzadkości należało 
posyłanie  dziecka z ro d z in y  ro ­
botn icze j czy ch łopskie j do szko­
ły  średnie j —  dziś je s t to  z ja ­
w isko  p raw ie  powszechne. W  
ciągu osta tn ich 4 la t około 600 
abso lw entów  szkó ł średnich zo­
sta ło p rzy ję tych  na wyższe s tu ­
dia. N ie  ma dziś w iosk i, w  k tó re j 
b y  nie by ło  m łodzieży s tu d iu ją ­
cej na wyższej uczelni.

CORAZ W IĘC EJ D O B RYCH  
N A U C Z Y C IE L I

Te i  inne osiągnięcia w  dzie­
dzin ie ośw ia ty : zorganizowanie 
?6 przedszkoli, Państwowego Do­
m u ’ M łodzieży w  Zagórzanach, 
D om u Wczasów Dziecięcych w  
Szym barku, Dom u Harcerza w  
G orlicach, św ie tlic  szko lnych itp . 
—  nie p rzysz ły  ła tw o. Trzeba b y ­
ło  organizować nowe szko ły n ie ­
rzadko w  budynkach do tego nie 
przygotow anych, trzeba by ło  po­
konyw ać trudności kadrow e. Z 
każdym  jednak rok iem  w zrasta ła  
liczba nauczycieli, pop ra w ia ł się 
poziom  ich pracy. Pozw ala ło  to 
szybciej podnosić stopień ■ orga­
n iza cy jn y  szkół, osiągać lepsze 
w y n ik i nauczania i w ychow yw a­
nia.

Obecnie posiadam y w ie lu  k ie ­
ro w n ik ó w  szkół i  nauczycieli,

k tó rz y  są w zorem  i  p rzyk ładem  
d la  innych . Z d o b y li oni swą p ra ­
cą szacunek i  poważanie w śród 
rodziców  i m łodzieży. Coraz w ię ­
cej nauczycie li, szczególnie na 
w si, żyje, n ie  ty lk o  zagadnieniam i 
szkoły, lecz poświęca czas i  w y ­
s iłe k  życ iu  społecznemu grom a­
dy. Np. k ie ro w n ik  szko ły w  gro­
m adzie Polna, Łasiński, p o tra f i ł 
zm ob ilizow ać ch łopów  w  grom a­
dzie do w ybudow an ia  budynku , 
w  k tó ry m  obok sa li szko lne j zna­
laz ło  się pomieszczenie na sklep 
g rom adzk i i  m ieszkanie dla nau­
czycie li. W zrasta jący -a u to ry te t 
w yko rzys tu je  on do w p ły w a n ia  
na chłopów  po to, by  grom ada 
przodow ała  w  w yko n yw a n iu  o- 
bow iązków  wobec państwa. T a ­
k ic h  nauczycie li ja k  Łas ińsk i 
je s t w ięce j: Kaszte low icz z W o li 
Łużańsk ie j, D rzym a ła  ze Sme- 
rekow ca, Fyda ze Stróż, Ochałek 
z D om in ikow ie  i  w ie lu  innych.

D z ię k i ta k im  nauczycielom - 
społecznikom  w zrasta  poz iom ^ 
nauczania, a u to ry te t szkoły, roz­
w ija  się praca ko m ite tów  ro d z i­
c ie lsk ich  i  życie k u ltu ra ln o - 
ośw iatowe w  gromadach.

W K Ł A D  K O M ITE T Ó W  
R O D ZIC IE L S K IC H

Poważną trudnością  w  podno­
szeniu stopn ia  organizacyjnego 
szkó ł b y ł b ra k  odpow iednich bu ­
dynków  szkolnych.

D z ię k i in ic ja ty w ie  ko m ite tó w  
rodz ic ie lsk ich  i  ludności w  w ie lu  
grom adach p rob lem  sal szko l­
nych został rozw iązany przez 
w ybudow an ie  now ych b u d yn ­
ków , ja k  w  Ś n ie tn icy, Uściu 
G o rlic k im , R zep ienn iku  M a r Ci­
szewskim , T u rzy . W ybudow ano 
też nowe szko ły w  Pogorzynie, 
Łużne j, W o li Łużańsk ie j, rozpo­
częto budowę now ej szko ły w  
S zym barku, a na ro k  1955 za­
p lanow ana jes t budow a 2 szkół: 
w  Moszczenicy i  S iedliskach. Z 
in ic ja ty w y  ludnośc i i  P rezyd ium  
GRN w  Ś n ie tn icy  odrem ontow a­
no budynek szkolny.

Dobrze p racu ją  k o m ite ty  ro - 
rodz ic ie lsk ie  w  gm in ie  Bobowa. 
Prócz robocizny n ie fachow ej lu d ­
ność dostarczyła na potrzeby 
szkó ł z górą 15.000 złotych. R ów ­
nież w  Ropie i  Szalowej p rzy  po­

m ocy ko m ite tó w  ro d z ic ie lsk ich  
b u d u je  się pomieszczenia gospo­
darcze dla potrzeb szkoły.

Jeśli daw n ie j działalność ko ­
m ite tó w  rodz ic ie lsk ich  og ran i­
czała się ty lk o  do okresow ych 
zebrań —  to obecnie większość 
ko m ite tó w  rodz ic ie lsk ich  p racu je  
przez cały ro k  szko lny, in te re ­
suje się przebiegiem  re m o n tó w  
szkół, ich  zaopatrzeniem. C złon­
ko w ie  ko m ite tó w  b io rą  udz ia ł w  
lekc jach, pom agają w  w ychow a­
n iu  m łodzieży. Od czasu k ie d y  
zorgan izow an i w  kom ite tach  ro ­
dzice w  w iększym  s topn iu  zaczę­
l i  in teresow ać się spraw ą nau­
czania i  w ychow an ia  m łodzieży, 
w zrasta  poziom  nauczania, lepsze 
są w y n ik i, dowodem czego cho­
ciażby ostatn ie egzam iny p rom o­
cy jne  i  egzam iny wstępne do 
k las ósmych.

K O M ISJE  O Ś W IA TY  
I  K U L T U R Y  D Z IA Ł A J Ą

P rezyd ia  ra d  narodow ych  *  
każdym  rok iem  w ięce j troszczą 
się o szkoły. S tara ją  się o te rm i­
nowe kończenie rem ontów , zao­
patrzen ie  szkó ł w  sprzęt i  opał. 
W  tym  ro ku  w szystk ie  szko ły  
ju ż  w  lipcu , a na jda le j w  p ie rw ­
szej po łow ie  s ie rpn ia  zosta ły  zao­
patrzone w  opał. W praw dzie  go­
rze j jest, ja k  dotąd, z troską- o 
sp raw y  t bytow e nauczyc ie li, 
szczególnie o sp raw y m ieszka­
niowe. M am y je d n ak  prezyd ia  
GRN, ja k  np. p rezyd ia  GRN w  
Bobowej lu b  Uściu G o rlick im , 
k tó re  pam ię ta ją  o tych  spraw ach 
z korzyścią dla samego naucza­
n ia  i  w ychow ania.

Is to tną  ro lę  w  uzyskan iu  tych  
w y n ik ó w  spe łn ia ją  kom is je  o- 
św ia ty  i  k u ltu ry , k tó re  należą 
do lep ie j p racu jących  k o m is ji 
rad  w  pow. g o rlic k im . P rzepro­
w adzają one częste kon tro le , 
u ja w n ia ją  b ra k i i  zaniedbania, 
w skazu ją  p rezyd iom  w e w n ios­
kach p ilne  potrzeby, a w raz  z  
ko m ite ta m i ro d z ic ie lsk im i orga­
n izu ją  w spó łdzia łan ie  ludności w  
rozw iązyw an iu  potrzeb ośw iato­
w ych

M . Cza w  a
zast. przewodniczącego 

P rezyd ium  PRN w  Gorlicach
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RADA I JEJ POMOCNICY

P A W EŁ K IR SA N O W , ro b o tn ik  Z jednoczenia 
K o p a ln i A n tra cy tu  („S zach tan tracy t“ ), je s t 

przew odniczącym  ko m ite tu  blokowego. W ie le  
swego w olnego czasu poświęca p racy społecznej. 
Z  jego in ic ja ty w y  m ieszkańcy dom u pos tanow ili 
w ła sn ym i s iła m i uporządkow ać nie ty lk o  po­
dwórze, ale i  p rzy le g ły  odcinek -ulicy.

W  mieście Szachty są 74 k o m ite ty  b lokow e. 
W ybrano  do n ich  ponad 300 obyw ate li. Oni wcią­
gają ludność do pracy przy zazielenianiu miasta, 
do urządzania skwerów i ogrodów oraz ochrony 
zieleni. Oni również organizują socjalistyczne 
współzawodnictwo między mieszkańcami w  w ięk­
szej dbałości o stan mieszkań, w  przestrzeganiu 
przepisów sanitarnych i przeciwpożarowych. W  
okresie  zb ie ran ia  podpisów  o b yw a te li pod Ape­
lem  Ś w ia tow ej Rady P oko ju  o zaw arcie P a k tu  
P o ko ju  m iędzy pięcioma w ie lk im i m ocarstw am i 
—: k o m ite ty  b lokowe bardzo dopom ogły kom is jom  
Rady.

S tała K om is ja  G ospodarki K om una lne j R ady 
M ie js k ie j, na k tó re j czele s to i inżyn ie r-ene rge tyk , 
de legat Iw a n  T om ilin , u trzym u je  ścisły k o n ta k t 
z kom ite tam i b lokow ym i. W  ub ieg łym  ro k u  —  w  
w y n ik u  pom ocy kom ite tów  b lokow ych  —  tysiące 
o b yw a te li' b ra ło  udz ia ł w  urządzan iu  m iasta. W  
rezu ltac ie  na ulicach, skw erach i  w  parkach po­
sadzono ponad 200 tysięcy now ych drzew  i k rze ­
w ów , a na osiedlu p rzy  e le k tro w n i im . A rtie m a  
założono sad owocowy za jm u jący przestrzeń 25 
ha.

I  w  tym roku Komisja Gospodarki Kom unal­
nej bierze jak  najbardziej czynny udział w  urzą­
dzaniu miasta. Z polecenia Rady ko n tro lu je  w y ­
konan ie  p lanu  robót drogowych, asfa ltow an ia  no­
w ych  u lic  i chodników , budow y now ych miesz­
kań. Na sw oich posiedzeniach K om is ja  d ysku tu ­
je  nad w szys tk im i zagadnieniam i zw iązanym i z 
urządzaniem  miasta, z popraw ą pracy w szystk ich  
urządzeń kom unalnych. K om is ja  poddaje swoje 
propozycje  pod dyskusję K o m ite tu  W ykonaw cze­
go Rady. N iedaw no na je j w niosek K o m ite t W y­
konaw czy zobowiązał Zjednoczenie B udow n ic tw a  
D rogowego do zbudowania nowego mostu przez 
rzeczkę Gruszewkę. Postanow ienie to zostało zre­
alizowane.

T  W A N A  T O M IL IN A  i  in n ych  członków  K o m is ji 
często można spotkać na placach budow y czy 

w  now ych domach m ieszka lnych gotow ych  do 
oddania do użytku . Piszącemu te słowa zdarzy ło  
się spotkać T om ilin a  z g rupą  delegatów  w  je d ­
n ym  z ta k ich  przygotow anych do oddania dom ów  
na osiedlu K opa ln i ,,P o łu d n io w e j“ . Delegaci po 
gospodarsku, bacznie obe jrze li budynek, m iesz­
kan ia , kuchnie, łazienki, urządzenia san itarne. 
W szystko b y ło  zrobione w ed ług  ich  w ym agań, 
bez zarzutu , ze smakiem. C złonkow ie K o m is ji

zna leź li ty lk o  jedno  niedociągnięcie —  chodn ik i 
n ie  b y ły  w yasfa ltow ane.

„P o ju trze  przy jeżdża ją  loka to rzy , a w yście n ie 
w szystko z ro b ili“  —  pow iedz ia ł T o m ilin  k ie ro w ­
n ik o w i robó t; na co ten s tw ie rd z ił, że w ya s fa lto ­
w ać chodn ik i można ju ż  po w prow adzen iu  się 
m ieszkańców do nowego domu.

D elegatów  rzecz jasna nie zadow oliła  taka  od­
pow iedź. Iw a n  T o m ilin  na tychm ias t po rozum ia ł 
się te le fon iczn ie  z nacze ln ik iem  w yd z ia łu  Z jedno­
czenia K o p a ln i A n tra cy tu , k tó ry  zarządzał bu ­
dow n ic tw em , i  zaw iadom ił go o niedociągnię­
ciach. Na d ru g i dzień chodn ik i b y ły  gotowe.

Komisja Gospodarki Komunalnej nie traci z 
oczu żadnej z nowych budów. Interesuje się prze­
biegiem budowy urządzeń kulturalno-bytowych. 
N a  w ażnie jszych budowach —  Pałacu K u ltu ry  
F izycznej, nowego pomieszczenia d la tea tru  d ra ­
matycznego, K lu b u  p rzy  kopa ln i im . K ras ina  —  
K om is ja  ma swoje stałe w a r ty  złożone z a k ty ­
w u : inżyn ie rów , techn ików  i  budow niczych-sta- 
chanowców. Z pomocą a k tyw is tó w  K om is ja  na 
bieżąco o rie n tu je  się w  sy tu a c ji na budowach, na 
czas usuwa w y k ry te  b ra k i. W  ciągu roku pracy 
stała Komisja Gospodarki Komunalnej pozyskała 
sobie ponad 100 aktywistów. D ziałalność te j K o ­
m is ji b y ła  rozpa tryw ana  w  końcu ubiegłego roku , 
na  sesji R ady M ie js k ie j; ocena w ypad ła  p o zy tyw ­
nie.
T )  O N A D  280 delegatów pracuje w  6 stałych Ko- 

misjach Rady. Otacza ich ponad półtora tysią­
ca aktywistów, ludzi, którzy kochają swoje m ia­
sto i pomagają Radzie M iejskiej we właściwym  
czasie rozstrzygać wszystkie pilne sprawy zw ią­
zane z rozwojem gospodarki i ku ltu ry  miasta.

W  k w ie tn iu  odbyla^s ię  ko le jna  sesja Rady, na 
k tó re j m iędzy in n y m i dyskutow ano nad re fe ra ­
tem  W ydz ia łu  K u ltu ry  i  O św ia ty  na tem at p racy 
ku ltu ra ln -o-m asow ej w  mieście w  okresie w io ­
senno-le tn im .

„W  naszym mieście —  m ó w i przew odniczący 
K o m is ji K u ltu ry  i  O św ia ty  R ady M ie jsk ie j, de­
legat Iw a n  G a jko  —  je s t 18 k in , 14 dom ów k u l­
tu r y  i  k lubów , 36 b ib lio te k  pub licznych, 28 sta­
d ionów  i  boisk spo rtow ych  i  dz ies ią tk i in n ych  
urządzeń ku ltu ra ln ych , n ic  w ięc dziwnego, że 
W yd z ia ł K u ltu ry  ze sw ym i trzem a inspekto ram i 
n ie  zdoła ich  ogarnąć. Z  polecenia Rady nasza 
Komisja wraz z Wydziałem K u ltu ry  pomaga in ­
stytucjom kulturalnym  w  doborze kadr, w  opra­
cowaniu repertuaru itd.“

W  m arcu K om is ja  skon tro low a ła , ja k  in s ty ­
tuc je  k u ltu ra ln e  szyku ją  się do sezonu letniego. 
W  p racy te j, oprócz delegatów, w z ię ło  udz ia ł po­
nad 100 ak tyw is tó w . O n i rów n ież zeb ra li p ro ­
pozycje w yborców  odnoszące się do organ izac ji 
ku ltu ra ln e g o  le tn iego odpoczynku dla m ieszkań­
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ców  m iasta. W szystkie  te m a te ria ły  K om is ja  
u ogó ln iła  i  na ich  podstaw ie p rzed łożyła  swoje 
w n io sk i K o m ite to w i W ykonaw czem u Rady.

O piera jąc się na naszych propozycjach K o m ite t 
W ykonaw czy pow z ią ł konkre tną  uchw ałę na te­
m a t rem ontu  te a tró w  le tn ich , budow y estrady 
i  lo k a li ro z ryw ko w ych . W yprzedzając życzenia 
m ieszkańców  m iasta postanow iono la tem  dawać 
bezpłatne pokazy film o w e  na św ieżym  pow ie trzu , 
zorganizować masowe „Ś w ię to  P ieśn i“ , p rzepro ­

wadzać na dworze odczyty i  w y k ła d y  na tem at 
sy tu a c ji m iędzynarodow ej itd .

„D la  R ady n ie ma spraw  w ie lk ic h  czy m a­
ły ch  —  pow iedz ia ł nam  zastępca przew odniczą­
cego K o m ite tu  W ykonawczego, B u d iln ik o  —  k tó ­
re  byśm y rozs trzyga li nie radząc się delegatów  
i  naszego ak tyw u . A ktyw , to nasze oparcie. Bez 
aktyw u Rada i je j Kom itet Wykonawczy nie 
mogłyby się obejść ani przez jeden dzień.“

B. Gotcew

Przeg/g cf ustawodawstwu a

(Dz U Nr 47 oraz MP Nr A-99 — 101)

SPRAWY OGÓLNE I  ORGANIZACYJNE

Członkowie komisji wyborczych — sprawa wyso­
kości kosztów ich podróży w  zw iązku z czynnościami 
przeprowadzania w yborów  została unorm owana za­
rządzeniem Prezesa ń,ady M in is tró w  z 15.X. 1954 r, 
(M P  N r A - 99 poz. 1216). Członkom  te ry to ria ln ych  
i okręgowych kom is ji wyborczych, jeżeli m ieszkają po­
za siedzibą kom is ji, p rzys ługuje zw ro t kosztów po­
dróży wg zasad obow iązujących d la  pracow n ików  pań­
stw ow ych zaszeregowanych do grup I - V I I I  uposaże­
nia. Członkom  obwodowych kom is ji wyborczych, jeże­
l i  m ieszkają w  m iejscowości oddalonej ponad 4 k m  
od siedziby kom is ji, należy się zw ro t kosztów wg za­
sad przew idzianych dla pozostałych p racow ników  pań­
stwow ych. Członkom  okręgowych i obwodowych, ja k  
rów nież te ry to ria ln ych  m ie jsk ich  i dzie ln icowych ko­
m is ji m ających siedziby w  m iastach, gdzie dz ia ła ją  
przedsiębiorstwa kom u n ikac ji m ie jsk ie j, p rzys ługu je  
prawo do zw ro tu  kosztów przejazdu środkam i kom u­
n ika c ji m ie jsk ie j. Z w ro t kosztów we wszystkich p rzy­
padkach następuje na podstawie rachunku akcepto­
wanego przez przewodniczącego kom is ji wyborczej.

Zastępstwo sądowe w  urzędach, ins ty tuc jach  i przed-, 
s iębiorstwach państwowych —  zasady organizacyjne 
w y ja ś n ił Prezes .Rady M in is tró w  w  piśm ie okó lnym  
z 20.X . 1954 (M P N r  A  - 101, poz. 1276).

Komisje do spraw szkód górniczych — w  zw iązku 
z reorganizacją ad m in is tra c ji gó rn ic tw a Rada M in i­
s trów  w  rozporządzeniu z 21.X  1954 (Dz U  N r  47, poz. 
226) pow ierzyła  orzecznictwo w  sprawach o szkody gór­
nicze kom isjom  do spraw szkód górniczych przy pre­
zydiach Woj. RN (poprzednio przy urzędach górn i­
czych). O dwołania będą rozpatrywane przez odw oław ­
czą kom isję przy Urzędzie Rady M in is trów . Człon­
ków  kom is ji pierwszej instancji' pow o łu ją : prezydia 
PRN (M RN) oraz w ykonaw cy narodowych p lanów  
gospodarczych, gdy są stroną w  spraw ie, a cz łonków  
ko m is ji odwoławczej — prezydia W oj. RN Oraz cen­
tra ln e  zarządy i inne jednostki nadzorujące bezpośred­
n io  zainteresowanego wykonawcę narodowych planów  
gospodarczych.

ko na podstaw ie k a rty  osiedleńczej w ystaw ionej przez 
prezydium  PRN m iejsca zamieszkania osadnika, gdzie 
prowadzony jest werbunek. W prowadzenie w  posia­
danie gospodarstwa przeprowadza w łaściw e prezyd ium  
PR N  bądź z jego upoważnienia prezydium  GRN, na­
leży przy tym  sporządzić szczegółowy p ro tokó ł o sk ład­
n ikach gospodarstwa. Zajęcie gospodarstwa w b rew  po­
wyższym  zasadom uważa się za samowolę. Odpowie­
dzialność za ochronę gospodarstw osadniczych ponosi 
p rezydium  GRN, a na terenie całego pow ia tu pow ia to­
w y  zarząd ro ln ic tw a  prezydium  PRN. P rezydium  GRN 
pow inno zapobiegać usiłow aniom  samowolnego zaję­
cia gospodarstwa w zyw ając w  razie potrzeby pomo­
cy MO. Jeżeli dopuszczono się samowolnego zajęcia, 
p rezydium  GRN pow inno zawiadomić o tym  powiato­
w y  zarząd ro ln ic tw a  oraz natychm iast usunąć z go­
spodarstwa osoby dopuszczające się sam owoli w  t r y ­
bie postępowania przymusowego. Ponadto prezyd ium  
PR N  sprawdza okoliczności podane w  doniesieniu 
i  składa wniosek o wszczęcie postępowania karnego 
w  stosunku do w innych  (MP N r A  - 101, poz. 1271).

GOSPODARKA KOMUNALNA

Indywidualne budownictwo mieszkaniowe —  w y ­
tyczne w  spraw ie w ykonan ia  uchw a ły P rezydium  Rzą­
du z 8.V. 1954 o pomocy dla  indyw idualnego budo­
w n ic tw a  u s ta lił m in is te r Gospodarki K om unalne j za­
rządzeniem z l l . X  1954. W  załączonej do zarządzenia 
in s tru k c ji określono w ytyczne w  zakresie odstępowa­
n ia  działek budowlanych, udzie lan ia pomocy k red y ­
tow e j i m ateria łow e j oraz innych fo rm  pomocy jak 
też try b  postępowania w  tych sprawach (M P N r- 
A  -  99, poz. 1219).

Miejskie przedsiębiorstwa remontowo-budowlane —
tryb , form ę sporządzania fa k tu r  przejściowych i koń­
cowych przez te przedsiębiorstwa ok re ś lił m in is te r 
Gospodarki Kom una lne j zarządzehiem z 4. X . 1954 
(M P N r A-99, poz. 1273).

Odwoławcze komisje lokalowe — zm ieniono przepisy
0 ich składzie, a m ianow ic ie  ustalono, że co n a jm n ie j
1 członek kom is ji pow in ien być przedstaw icie lem  w y ­
dzia łu  (referatu) przemysłu prezydium  w łaściw e j rady 
narodowej. Zarządzenie m in is tra  Gospodarki K om u­
na lne j z 4.X. 1954 (M P N r A -  101, poz. 1274).

ROLNICTWO

Osadnicze gospodarstwa rolne — ochronę ich na te­
renach objętych akcją osiedleńczą unorm ow ał Prezes 
Rady M in is tró w  zarządzeniem z 19.X. 1954. W  szcze­
gólności ustala, się, że osadnik może objąć gospodar­
stw o rolne na terenie ob ję tym  akcją osiedleńczą ty l­

PRACA I  POMOC SPOŁECZNA

Socjalistyczna dyscyplina pracy — zw o ln ien ia  od pra­
cy d la  celów sportowych uregu low ał Prezes Rady M i­
n is tró w  zarządzeniem z 13.X . 1954 (MP N r A-99, poz. 
1214).
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